Nr. 328. 


We Lwowie Wtorek dnia 26. Listopada 889. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plac  Mazjaoki 
liezba 6 i 7 
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 słr — półrocmnie 
A Wr. E kwartalnie 4 słr. 50 ct —  miezęcznie 
. et. 


z Paa pocztową m 
i słr. — porre 
miesięcznie 3 złr. 
Z przesyśką pocztową sa granicą, 
roc e 50 marek — kwartalni 
d Francji, Angljj Włoch i Sxwajcacji 


80 banków — kwartalnie 30 franków. 


N.mer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcj: 171. 


Tydzień polityczny. 


Lwów 25. listopada. 
Zapraszając dziś czytelników na wtorkową po- 

gadankę, uprzedzamy z góry, że będzie ona dłuż- 
Bzą jak zazwyczaj — ostatni bowiem tydzień przy- 
niósł nam sporą wiązankę nowości, na kióre zło- 
żyły się wszystkie znane części Świata. Afryka 
ofiaruje ciekawości, nasaej sprawę podróżników, 
Ameryka ciągle jeszcze intryguje rewolucją bra- 
zylijską, której dokładny obraz nieprędko jeszcze 
poznamy, a z Azji i Australji donoszą o faktach, 
które w każdym razie godne są zanotowauia. Chcąc 
sumiennie wywiązać się tedy z obowiąsku i dać 
ile możności dokładny obraz minionego tygodnia 
— musimy odbyć podróż na około świata. 

* 


* xk i 

Europa, zajęta ciągle utrzymaniem zbrojnego 
pokoju, zastauawiała się przedawszystkiem nad zna- 
czeniem zjazdu monarchów i nad trescią układów, 
jakiemi zakończyć się miał zjazd we Friedrichs- 
ruhe. Ztmes usiłowały wprawdzie odsłonić rąbek 
tajemnicy. spotkały się jednak ze silaem dementi 
Fremdenblattu i sprawa stanęła znów na ciemno. 
Z niezbyt zajmu ącej polemiki dzienmkarskiej w 
tym kierunku to tylko wywnioskować można, że 
tek Niemcy, jak Austrc-Węgry,gWłochy i Anglia, 
z całą usilnością starają się utrzymać status quo 
tak w sprawie bułgarskiej jak i greekiej, obawia- 
jąc się ostatecznego rozcięcia tego węzła gordyj 
skiego. Pewną jest także rzeczą, że na Austre- 
Węgry wywierauo presję w kierunku ustępstw dla 
Rosji, a lo głównie w interesie Niemiec celem 
izolowania Franci. Franeja złożyła znów dowód, 
że mimo zwyc ęstwa odniesionego nad Bonlangerem 
— stosunki jej wewnętrze są ciągle chwiejne. 
Przy rozprawie nad monop lom zapałek okazało 
Się, że nawet w kwestjach czysto ekonomicznych 
rząd nie znajdu e dostatecznej większości, a cho- 
ciaż Rouvier pozostał w gabinecie, to jednak wy- 
padek ów iest wysoce charakterystyczny. 

Parlament niemiecki zajmuje się przedewszyst- 
kiem losem ustawy przeciw sacjal stom ; wobec 
uchwały komisji co do $$. o wydalaniu, rząd znaj- 
duje się w niemałym kłopocie, tak, Że książę 
Bismark sam zjedzie do Be.lina, ażeby podjąć się 
obrony zagrożonego projektu. i i 

Parlarmevt wegierski był widownią prawie 
brutalnych napażei na Tiszę, Ltóry jednak w spra- 
wie Kosznta mimo całej zręczrości przeciwników, 
odniósł zupełne zwycięztwo. Uzy długo jednak wy- 
starczą siły sędziwemu mężowi stanu, czy długo 
jeszeze zechee stawić czoło wgzbranym falom 
opozycji, czy długo zechce słuchać osobistych na- 
paści? — to przyszłość okaże. f 

Nad wstystkiemi jeduak sprawami moralnem 
swem znaczeniem góruje konferencja, która zebrała 
się na ehlubę cywilizacji w Belgji, ażeby obmyśleć 
środki przeciw niewolnietwu i hańbiącemu ludzkość 
handlowi. Dotychczas wszystkie wieści z tamtąd 
brzmią pomyślnie; przyszło nawet do zgody mię- 
dzy Anglią a Francją w sprawie rewizji okrętów 
— prace jednak konferencji dopóty nie będą miały 
należytege rezultatu, dopóki państwa uznające in- 
stytucję niewolnictwa i tolerujące ją u siebie, nie 
zdobędą się n krok stanowczy. Ż oświadczeń tu- 
reckiego i perskiego pełnomocnika widać, że rzą- 
dy ich nie mają wielkiej chęci zastosowania Bię 
do życzeń Europy, ale wreszcie i ten opór zosta- 
nie i musi zostać — złamanym. Handel niewolni- 
kami wówczas tylko ustać może, gdy zapotrzebo- 
wanie towaru ustanie. 


* * 

W chwili, gdy konferencja brukselska obra- 
duje, jakby na uczczenie tego Święta cywilizacji, 
nadeszły z Afryki pomyślne wieści, które cały 
świat przejęły radością. Nietylko Emin pasza żyje 
i powraca ze Stanleyem, ale i nie potwierdza się 
wieść o śmierci dr. Petersa. Dzisiejsza depesza 
Nordd. Ally. Ztg. stylizowana z taką pewnością, 
pozwala mieć nadzieję, że ten awanturniczy nieco, 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


ale znakomity podróżnik powróci cały i zdrów ze 
swaj niebezpiecznej wycieczki. O szczęśliwie po- 
wracających podróżnikach notujemy następujące 
szczegóły : 

Emin pasza, który — jak wiadomo — jest 
Niemcem i nazywa się właściwie dr. Edward 
Schnitzer, znajduje się w Sudanie od roku 1876. 
Jak wiadomo, mianował go Gordon gubetaatorem 
prowincji Hat-el Kssina z stolicą w Lado. Tu ba- 
wił do roku 1584, dopóki go ztąd Mahdyści nie 
wyparli do Wadelai, a następnie jeszcze dalej do 
południowej części Sudanu. Emin pasza pochodzi 
z szląskiego Opola i liczy dzisiaj blisko lat 50. 
'Towarzyszący mu kapitan Casati bawi od roku 
1819 w Afryce. Wziął on udzizł w ekspedycji, 
wysłanej na ods.ukanie gubernatora prowincji 
Bahr-el Ghesal, Włocha Lessi paszy. Połączywszy 
się z ostatnim w roku 1880, przedsięwziął wiele 
wycieczek w głąb Afryki, głównie w celach na- 
ukowych, a roku 1888 połączył się z Eminem 
paszą i pozostał w jego towarzystwie do dnia dzi- 
siejszego. Stanley, którego swego czasu uwa 
żano powszechnie już za straconego, udał się do 
Afryki r. 1887, jak wiadomo, celem odszukania 
Emina paszy. Ostatnie o nia” wiadomości datowały 
się z dnia ©. grudnia 1885 r., kiedy doniesiono, 
że na czele 300 żułuierzy stanął w kraju Ururi. 

Z tyloletniego pobytu Emina paszy, Casati' ego 
i Stanleya w Afryce odniesie bez wątpienia naij- 
większą korzyść nauka. Chociażby więc nawet isto- 
tnie powrót ich przypisać wypadało ponie vnej 
klęsce, albo przynajmniej rozszerzeniu się potęgi 
Mahdi'ego, nie pozostaną trudy, jakie wszyscy trzej 
ponieśli, bezowocnemi. 

z:chodnich wybrzeży afrykańskich także 
pomyślne nad-szły wieści. Raport złożony przez 
gubernatera Congo królowi Leopoldowi, świadczy 
o wzmagającym się tamże porządku, a biuro Reu- 
tera donosi pod datą 19. bm. o sukcesach Por- 
tugalezyków na wybrzeżu Gwinei. Ukończono tam 
mianowicie długą wojnę z ostatnim .buntowniczym 
naczelnikiem Deber; wojska jego zostały rozpró- 
szone, a on sam padł na polu walki. W tym sa- 
mym czasie i w drugiej posiadłeści portugalskiej 
w Angoli przywrócouo porządek: 18 kacyków za- 
mieszku acych terytorjum Denebos złożyło broń i 
poddało się pod władzę gubernatora Angoli. 
W ten sposób zakończyła się walka trwająca z 


przerwami od roku 1870! 
* 


* * 

W Azji Moskale znów się ruszają, a książęta 
azjatycey po woli lub po niewoli wysyłają swych 
synów do Petersburga „na wykształcenie“. © losie 
rosyjskiej wyprawy pułkownika Piewcowa donosi 
depesza z Taszkentu, co następuje : 

„Członek wyprawy pułkownika Piewcowa W. 
Roborowski donosi w liście z Chotanu, ża wypra- 
wa przybyła tam 25. września st. stylu, po mie- 
sięcznym pobycie w górach, aby dać wytchnąć 
zwierzętom pociągowym. Z% Chotanu wyprawa ru- 
szyła w d, 27. września do Nija, gdzie przez zi- 
mę poszukiwać będzie przejścia dv Tybetu „rzez 
łańcuch gór Kuen Lun, Łańcuch ten nazwany zo- 
stał przez zmarłego Przewalskiego łańcuehem gór 
rosyjskich. W Tybecie wyprawa zamierza przepę* 
dzić miesiąc; kiedy powróci, nie jest jeszcze zde- 
cydowanem. 
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Podczas gdy członkowie kongresu paname- 
rykańskiego zwidzali Stany Zjednoczone, dokonał 
się w środkowej fakt nadzwyczaj doniosły. Oto 
na konfereueji państw środkowej Ameryki, odbywa- 
jącej się w San Salvador, poruszono myśl utworze- 
nia z pięciu niezależnych repnblik „Stanów Zje 
dnoczonych środkowej Ameryki.* Byłoby to na 
razie zlania się tylko zewnętrzne, reprezentowane 
przez wspólny związkowy rząd centralny — które 
następnie po dziesięcin latach zmieniłoby się w 
unję istotną i trwałą. Myśl ta została przyjęta z 


prawdziwem zadowoleniem i niezawodnie zostanie 
urzeczywistniorą. 
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SZARY PROCH. 


POWIESO 


PRZEZ 
MARJĘ RODZIEWICZ. 


(Ciąg daiszy). 

— Nie obelgą, ale słowem prawdy, jakes 
żądał. Mógłbym ci ojcem być, więe prawo mam, 
co myślę powiedzieć. Naturę ci Bóg twardą dał, 
jako żelazo, a na niej teraz tyle rdzy narosło, że 
już to żelazo całą wartość straciło. A rdza ta, to 
twoja zawiść dla lepszych i bogatszych, to twoja 
niechęć do ludzi, to twoja dzikość, to twoja obo- 
jętność dla spraw i trosk sąsiadów, niedbałość 
i nieużytość ! Nie bieda twoja mnie zniechęca, ale 
taka natura, bo nie strach mi zięcia ubogiego, ale 
strach mi zięcia zdrajcy, 8 tobie ja nie ufam 
i nie wierzę! Taka jest moja racją. 

Jodas trząsł się cały, zmieniony i straszny 
wściekłością i wstydem. Oczy mu łyskały jak wil- 
cze, a zacięte zęby zgrzytały. Przez chwilę zgrzyt 
ten tylko i sapanie słychać było, wreszcie ozwał 
się schrypniętym, dzikim głosem: 

— Takim ja, jakim być muszę. Biednemu 
dwie drogi ludzie zostawili: zdechnąć, albo się 
spodlić! Ostatnie to wasze słowo na prośbę moją? 

— Nie zdycha kto duszę ma i nie podli się, 
kto serce czuje w piersi! Takie moje słowo osta- 
tnie. W złości żyjesz i zemście. Pamiętaj, że nóż 


i ciebie otruje! Więc opamiętaj się nim go Ta 


użyjesz... 

— Ja wiem, że się mnie lękacie, nie wy- 
puszezajcie mnie ztąd z odmową tedy! 

Szwedas wstał z ławy i oczy jego dziwnie 
zabłysły. Kapotę miał rozwartą na piersi, i widać 
z pod niej było pęk szkaplerzy jaskrawych. 

— Lękam się Jodasie, Boga, a nie złego 
człowieka. Nie groź mi i odejdź, bo teraz wiem, 
żeś zdrajca, a w chacie mojej tacy nie bywają ! — 
rzekł poważnie i surowo, drzwi mu ręką po: 
bazując. ' 

Potykając się Krystof wyszedł. 

W izbie zapanowało grobowe milczenie. Stary 
wciąż stał na jednem miejscu, ze wzrokiem utkwio- 
nym w czarną otchłań sieni, gdzie tamten zniknął. 
Zdawało się, że w pasowaniu trwał z jakąś myślą 
straszną, z jakimś zamiarem złowieszczym. Nare- 
szeie rękę do czoła podniósł i przeżegnał się. 
A wiem na podwórzu zaturkotało i po małej chwili 
Jurgis wszedł niefrasobliwy i spokojny. 

— Załatwiłem i koniki już wyłożyłem. Każe- 
cie je, ojcze, na nocleg gnać? 

— Nie. W stajni je postaw i obroku zasyy. 
Napoję je sam w nocy. Pora spocząć teraz! Może- 
cie zawierać chatę. Ja w stodole się położę. 

Wyszedł i już do izby nie wrócił. 

Pozostali jeszcze długo nie pomyśleli o spo- 
czynku. Wróciła Magdalenka i we czworo rozpra- 
wiali ze zgrozą o Jodasie, 

— Puści nas z dymem! — biadał Juras. 

— On ta gotów studnię zatruć | — szeptała 


to ostry i zatruty! Zabije w kogo uderzysz, ale | drżąc Barbara. 


Po nad wszystkiem jednak góruje sprawa br a 
zylijska, której dokładnego obrazu jednak jeszcze 
nie mamy. To, co do dziś wiemy, da się streścić 
w następujących s!towach: 

Według nadeszlych z Rio Janejro wiadomości, 
zbierze się konstytuanta jeszeze w ciągu listopada ; 
składać się ona będzie z sześćdziesięciu członków, 
po trzech przedstawicieli dwudziestu prowincyi, i 
orzecze zniesienie moaarchji na zawsze, ratyfikując 
republikę. Po dopełnieniu tej formalności wysto- 
suje rząd okólnik do wszystkich mocarstw, żąda- 
jący uznania Zjednoczonych stanów Brazylii. Dykta- 
tura dzisiejsza potrwa prawdopodobnie do końca 
konstytuanty. Ogólnie przypuśzezają, że pierwszym 
prezydentem  rzeczypospolitej będzie jenerał de 
Pelotas, zwycięzca w wojnie paraguajskiej. 

Ciekawą wiadomość otrzymuje Berl. Tagebl 
z dyplomatycznych kół Londynu, według której 
dla dom Pedra II. nie był obcym projekto- 
wany przewrót. Nie miał on być zadowolonym 
z nieprzychylnego zachowania się zięcia swego 
wobec żywiołów liberalnych i antiklerykalnych i 
obawiał się ciągle wyniknąć ztąd mogących skut- 
ków i dlatego wiedząc, jakie rozmiary przybrał 
ruch republikański, cesarz sądził, że najlepiej się 
przysłuży interesom córki, jeżeli porozumie 
się z przywódcami ruchu. Zamach 
stanu miał więc być zgóry umówioną 
sprawą i to miałoby wytłumaczyć spo- 
kój, zjakim przewrót został dokonany. 
Zapisujemy tę wersję z obowiązku dziennikerskie- 
go, nie przywiązując jeduak do niej żadnej wagi, 
gdyż brzmi ona dość nieprawdopodobnie. 

Zupełnis inaczej zapatruje się na postępowa- 
nie Dom Pedra brukselska Etoile Belge — jak- 
kolwiek i jej doniesienie nie nosi na sobie cechy 
prawdopodobieństwa. Organ ten zamieszcza wiado 

mcś, że Dom Pedro zrzekł się wprawdzie trotu 
w swojem i swej eórkt imieniu, jest on jednak 
przekonany, że brazylijska konstytuanta 
rzeczypospolitej nie zatwierdzi i 
wskrzesi cesarstwo, mianowicie powołując 
na tron księcia Sachsen v. Coburg-Gotha, najstar: 
szego syna najmłodszej córki Dom Pedra, księ- 
żniezki Leopoldyny, która już zmarła, a była Żoną 
księcia Augusta Koburga. | 

Prawda jak zwykle stor pośrodku. Naszem 
zdaniem Dom Pedro ani nie znosił się z republi- 
kanami, ani nie marzy o przywróceniu monarchjj. 
Z godnością zastosował się do wypadków i dalej 
godnie potrafi los swój znosić, nie narażając uko- 
chaneg o przez siebie kraju na wojnę domową. 

Stany Z,ednoczone północnej Ameryki — jak 

donosi telegram biura Wolffa z Waszyn tonu — 
wysłały dwa okręty wojeńze „Talapoosa" i „Rich- 
mond“ pod kierownictwem admirała Gillis do Bra- 
zylji, w jakim celu, telegram nie powiada; domy- 
ślać się tylko można, że nowy rząd brazyljski 
działał w tajnem porozumieniu z rządem Stanów 
Zyednoczonych, i że ten, wysyłając okręty, chce 
bronić interesów młodej rzeczypospolitej ze wzglę- 
du na to, że i mocarstwa Europy wysłały do Bra- 
zylji okręty wojenne. 

Liibony wysłano naprzeciw Dom Pedra 
królewski jacht do Madeiry. Nowa flaga Brazylji 
prócz 9 gwiazd, ma napis „Porządek i posięp.* Z 
Rio Janejro donoszą do Voss. Ztg., iżrząd Stanów 
Zjednoczonych nuzpał zmieniony stan rzeczy w 
Brazylji. 

* * * 

I Australja dała o sobie słyszeć. Przede- 
wszystkiem z posiadłości angielskich dochodzi 
wieść, iż osadnicy zamierzają na serjo pójść za 
przykładem Stanów Zjednoczonych i wyemancypo- 
wać się zupełnie. Następnie donoszą dzienniki nie- 
mieckie o „rozrzewniającem* przyjęciu, jakie zgo- 
towali Samoańczycy powracającemu na tron kró- 
lowi Malietoa. 

W ten sposób powraca znów do władzy rywal 
popieranego przez Stany zjednoczone króla Ma- 
taaffa, stanowczy zwoleunik Niemiec. Jestto skutek 


— A łotr jeden! — burczał Jurgis — jutro 
go za pogróżki do gminy zaskarżyć i basta! Ja- 
kiem prawem ten rozbójnik pomstować się waży! 

Dziewczyna była najspokojniejsza. 

— Ot zawracacie sobie głowy lada gada 
niem. Ja mu jutro jedno słowo rzeknę i będzie 
cicho! — śmiała się pogardliwie. 

— Tylko ty się z tym zbójem nie zadawaj, 
bo się biedy napytasz — upominał Juras. 

— Oho, ja się go nie boję. Wydrwię i tyle! 
Ale co honor. to mi honor, żem nawet zbójowi 
głowę zawróciła ! 

— Mnie ta Rozalki szkoda ! — szepnął Jurgis 
nieśmiało. 

— Na wszelki wypadek gumna pilnować 
trzeba! — zdecydował starszy brat markotnie. 

Zabrali się wreszcie do snu, ale co chwila 
zrywali się, nasłuchując niespokojnie. Po półnoey 
spłoszył ich skrzyp wrót od stodoły. Wypadli z ki. 
jami na podwórze. Ale nie złodziej to był, tylko 
ojciec, wracający na spoczynek. Co robił dotąd, 
nie mogli zgadnąć, a pytać nie śmieli. i 

Nazajutrz Wawer od godziny sam pracował, 
nadczekując na Krystofa, wyglądał go i dziwił się 
niebywałej opieszałości, a wreszcie, nie rozumiejąc, 
co się stać mogło, ruszył do chatyny skrajnej 
zkąd go codzień stuk warstatu dolatywał. Podszedł 
pod okienko ; zajrzał do wnętrza. Rozałka była 
sama pochylona nad robotą. Wydała mu sią bar: 
dzą blada i mizerna. Przestraszyła się, gdy do 
niej niespodzianie przemówił. 

— Nie ma Krystofa? — zdziwiony spytał. 


h 


berlińskiej konferencji, która, jak wiadomo, głó 
wnie miała na celu osadzenie Malietoa na tronie. 
Stosownie do postanowień tej konferencji, restytuo- 
wany władca samoański otrzyma przyboczną radę, 
złożoną z Europejczyków. 


Korespondencje 
Kraków 24. listopada. 


(Uczczenie zasług Estreichera.) 

„Objawił nas światu, eo z» lud jesteśmy, lu- 
dziom obcym okazał. Mniemali przedtem postronni, 
aby Polonja była miasio jakieś tak, jako jest Bo- 
lonja we Włoszech miasto jedno. Oświecił nas 
Pan Bóg pracą Estreicherową, zlecił 
obcym krajom tak, że dziś ludzie nie mają nas 
za sprośne i  niewyćwiczone jako przedtem, 
ale nas kładą między ludźmi wybornymi rozumy 
i nauką. * 

Tak! Te słowa pisarza wieku XVIgo najła- 
ceniej zastósować do pracy dzisiejszego jubilata. 
Przestali szydzić z literatury polskiej i z przeszło- 
ści ci, którzy szereg tomów bibljografji ujrzeli. 
Naród, który wydał tyle plonów ducha, ten naród 
musiał mieć wielką świetną przeszłość i cywiliza- 
cię godną tej przeszłośei; — ien naród, który po 
upadku politycznym, po takich klęskach, rok rocz- 
nie zapisuje tyle przybytków duchowej pracy, chy- 
ba ma zasób sił zdrowych i niepożytych! Dowiódł 
tego cyframi dr. Karol Estreicher, a cyfry są wy- 
mowne. 

Dawno to u nas i nieraz powiedziano, że 
stoimy ludźmi, nie instytucjami. Swiecą też 
w pochodzie naszym cywilizacyjnym imiona dziw- 
nie olbrzymich pracowników. Któż zdumiony, nie 
zapyta, zkąd Linde brał czas na skreślenie 
słownika, gdzie go znajdował Lelewel na Pol- 
skę, Dzieje i Rzeczy jej, Wiszniewski na 
historję literatury — kiedyż i jak zgromadził 
Estreiehoer taki materjal! Wieki będą o to 
pytały. 

Dobrze też zrobiło lwowskie Koło literacko- 
artystyczne, które za inicjatywą p. Wł. Bełzy pod- 
jęło myśl wybicia medalu ku uczczenin 40-letniej 
pracy zasłużonego bibljografe — a uroczystość dzi- 
siejsza była wymownym wyrazem, że ogół te za- 


| sługi uznaje. Deputacja Koła lwowskiego, deputa- 


cja księgarzy i deputscja Czytelni akademickiej 
we Lwowie, nadto rektor uniwersytetu krakow- 
skiego, wybitni literaci krakowscy itd., wszystko 
to zgromadziło się w południe w bibljotece Ja- 
giellońskiej celem złożenia należnego hołdu temu, 
który zebrał tyle moterjału, ile go tylko zebrać 
można było — kóry bibljografję dobył z cie- 
ay: całe pokłady ducha polskiego, myśli pol- 
skiej... 

Pierwszy przemówił p. Wilezyński, prezes 
Koła, wręczając dr. E. w ozdobnie przez p. Hara- 
simowieza wykonanej sz.atułce , medal srebrny i 
bronzowy na cześć jego wybity. Następnie p. dr. 
Korczyński, rektor uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, w wymowuych słowach podniósł zasługi 
jubilata, zaznaczaiąc, że uniwersytet przed ośmio- 
ma już laty uezcił dr. Estreichera za jego pracę. 
P. Stanisław Pepłowski, po stósownej prze- 
mowie wręczył „ubilatowi dyplom lwowskiego Kola 
literackiego na członka honorowego, p. dr. V o- 
gol złożył życzenia jako dziennikarz, p. Władysław 
Bełza odczytał piękny wiersz Żacharjasiewicza, 
napisany na cześć jubilatə, p. Wład. Gnbryno- 
wież wręczył adres krięgarzy a pp. Danielak 
i Kraus, po pięknem przemówieniu pierwszego, 
wręczyli zasłużonemu bibljografowi nominację na 
członka honorowego lwowskiej czytelni akademie- 
kiej. AkFademja umiejętności wystósowała do jubi- 
lata odpowiednie pismo. 

Dr. Estreicher w długiem przemówieniu dzię- 
kował za te objawy uznania, podnosząc, że nie- 
zwykle cieszy go ta okoliczność, iż inicjatywa wy- 
szła od lwowskiego Koła i lwowskiego i warszaw- 
skiego dziennikarstwa. pierwsze bowiem prace jego 


| — Nie ma. 

— (adzież on? 

— Poszedł z wieczora na robotę do Ramu- 
niszek. 

— Na długo? 

— Nie mówił. 

— Bodajby kark skręcił! 

Rozalka milezała, nie odrywając oczu od ro- 
boty. 

— Rachowadem na niego i nikogom do 
roboty nie zamówił. Teraz stracę dzień cały z je- 
go racji. 

— Mało co u was do końca braknie, o dzień 
jeden mniejsza — zauważyła. 

— Wyrachowałem do środy ukończyć, we 
czwartek poświęcić, a w piątek precz jechać. Dzień 
jeden dużo mi znaczy. Podłogi nie ułożone i drzwi 
nie wyrychtowane jeszcze, 

— Tak już prędko jedziecie? 

— Āda się wielki czas, Cztery miesiące jak 
tu siedzę. Już mi nawet od roboty odzież się po- 
rozpadała w strzępy i bielizna podarła. Już mnie 
znajomi nie poznają w mieście, jak takiego ober- 
wańca zobaczą! 

— To źle was Matyjka dogląda. 

-— Nie lubię nikomu sobą turbacji robić! 

Usiadł na ławce pod oknem i ku niej spo- 
glądał. 

— Robotnica z was okrutna. Aż miło patrzeć, 
jak was to czółenko słucha. 

— Wprawę mam, eo dnia to samo robiąc. 

— Nie nudzi wam się tak samej w chacie ? 

— Przywykłam! 


Przetpłatę I ogłoszenia przyjmija we Lwowie, 


Biuro Administracji 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 ceniów od iednego 
0 


Prywatna korespondencja I nekrolegi 18 oł. od wie'su. 
Drobna ogłoszenia po 1'/, ceata od wyrazu  Pomiesziania 
WYyTAGU. 


Raklamy w rabryce „Nadesłane 20 ct od wiersza 


Rok XXII. 


„Dziennika Polskiego“, pla- Mariacki 
liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipekv 
Bzwajzarji i Wrocławiu .  Haasenstel r 
we Wiedniu A. Oppelik R _ Mocse- 
Reichman et  Frendler Biuro 
anonrów w Paryżu C. Adam rue des Sain! Pere 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


sklepy po A ct. o 


powstały właśnie na niwie dziennikarstwa lwow- 
skiego pod kierunkiem Śś. p. Szajnochy i innych. 
W końcu zaznaczył mowca, że słuszną jóst rzeczą 
by ci, którzy osiadają na tej ziemi, wkupili się i 
pracą zdobyli sobie przynależność do Polski. 


INIMA 0. FFSEIMNOYW M2 


Na tem zakończyła się ta podniosła urorzy- — 
stość, poczem pp. Estreicherowie podejmowali u E= 


sobie ezłonków deputacji | 
między temi: pp. Pawła/Popiela, Zygmunta Ciesz- 


i liczne grono osób, a == 


kowskiego, Ludwika Dębickiego, Sarneckiego, dy- == 
rektora teatru krakowskiego Gliksona, staroste Du- c 
najewskiego iid. Telegramy nadeszły w liczbie == 


około stu, a wśród tych 


ze Lwowa od Zakładu 48 


narodowego im. Ossolińskich, Towarzystwa imienia == 


Miekiewicza, Bibljoteki uniwersyteckiej, dyrekcji i 
artystów teatru lwowskiego, Aurelego i Wojciecha 
Urbańskiego, Adama Krechowieekiego, Brzozew- 
skiego Karola, wszystkich niemal księgarzy, dalej 
redakcyj: warszawskiego Kurjera codeien , Ku- 
rjera Warsz., Tygodnika ilustr., Warty z Pozna- 
nia, Gońca wielkopolskiego, Kraushara Aleks. z 
Warszawy, Walerji Marrenć Moszkowskiej itd itd. 


Z prasv rosyjskiej. 
(O zjeździe biskupów austrjackich. — Doniesienia o fortyfi- 
kacjach w Bosnjl i Hercogowinie. — Manewry Milana — 
naturalnie w rosyjskiem oświereniu. — Jezuici w Chinach.) 

Now. Wrem. nagroziwszy dosyć hr. Taxffemu 
i przepowiedziawszy na pewno jego dymisję, tak 
dalej pisze : 

„Objawiający się wśród Słowian (?) austrijae- 
kich ruch ku przechodzeniu (?) na prawosławie, 
mocno zaniepokoił rzymsko-katolickie duchowień- 
stwo. Na odbywającym się obecnie w Wiedniu 
zjeździe biskupów radzono nad tą kwestją, przyczem 
zwrócouo uwagę na znany wypadek w Podradze i 
na rosnącą na Morawach niechęć ludności do ob- 
rzędów kościoła rzymsko-katolickiego. Propontowa- 
no różne Środki przeciwdziałania ruchowi. ks. bi- 
skup ołomuniecki Fürstenberg projektował osadzić 
w Welehradzie, gdzie jak wiadomo zbiera się co- 
rocznie wielu Jezuitów. Jako źródło propagandy 
wskazywano Kromieryż, i powstawano na człounla 
ołomunieckiej kapituły Warm's, jako niebezpieczce- 
go agitatora, utrzymującego stosunki z takiemi 
„panslawistycznemi* organami. jak Welehrad i wie- 
deński Parlamentdr (organ Żivaego). Zjazd stz- 
nowczo oświadczył się przeciw wprowadzeniu li- 
turgji w narzeczach słowiańskich, upatrując w 
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rzecz prawosławia.“ 

Toż samo pismo pisze o krajach okupowae, 
nych: i 
„W Bośnji i Hereogowinia Austrjacy zajmują 
się ciągle fortyfikacjami. Według nsocznych świad- 
ków, kraj ma pozór ogromnego obozu Oszańcowa- 
nego. Wewnętrzne warownie, związane między sobą 
siecią dróg strategicznych, przeznaczone Są na 
stłumienie powstania; lecz osobliwie dużo fortów 
zbudowano wzdłaż granicy czarnogórskiej. Nieza- 
długo będą rozpoczęte rozległe roboty fortyfikacyj- 
ne naokoło Mostaru i Serajewa. _ Austrjacy spo- 
dziewają się zrobić niedostępnemi te dwa główne 
punkta zajętego przez siebie kraju.* 

Ciekawą barwę nadaje jedno z pism niemiec- 
kich polityce Milana, wyrażając się w sposób na- 
stępujący : 

i „Polityczne manewra Milana miały, jak się oka- 
zuje, podstawą czysto pieniężną. Przeszkadzanie kró- 
lowej Natalji, aby nie jechała do Belgrdui nie widziała 
się z synem, wszystkie trudności, jakie stawiał kró- 
lowi, ktolowej i krajowi — miały na celu wytar- 
gować dodatek do przyznanej mu pensji i, fundu- 
sze na spłacenie długów. Obecnie, kiedy rząd 
serbski uwzględnił jego żądanie i złożył w wie- 
deńskim „Liiuderbanku* sumę należną Milanowi, 
tenże uspokoił się i na wszystko się zgadza. Na- 
leży się spodziewać, że ta komedja nie powtórzy 
się więcej,“ 

p | _  _1] 

— Ale to wam nie służy. 
krew z mlekiem na licach mają, 
bladość. Bym władzę nad wami miał, nie do- 
zwoliłbym się tak zamęczać, 
tracić! 


Dziewczęta inne 


urody przed czasem 


Dziewczyna spojrzała ku niemu i spotkawszy 
na sobie jego oczy, spuściła prędko głowę. Zrobiło 
się jej gorąco na wspomnienie tych buziaków kra- 
dzionych, namiętnych, co zda się jeszcze teraz pa- 
liły jej usta i szyję. Milczeli chwilę, może o je- 
dnem myśląc. 


p 


ma sminonina- PIPALrFT UTPiIrrnN [1 


sk: „wa KĘ asc 


a wy niedobra 


— Szwedasa starego wczoraj spotkałem! — ` 


ozwał się Wawer bacznie się jej przyglądając. 

— Na odpust do Szydłowa pewnie się szy- 
kuje! — rzekła spokojnie. 

— Chytra jest! — pomyślał Wawer — ale ją 
zaraz złapię! 

— Z książkami! — rzekł głośno! 

Dziewczyna drgnęła lekko i warstat jej ucichł. 
Zerwała się nić, więc ją związała i przez tę 
chwilę opamiętała się znowu. 
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— Nie wiem! — odparła, ramiona wzno- 
Sząe. 

Zaśmiał się. 

— Ej Rozalko, nie do twarzy wam kłam: : 


stwo! Myślicie, że z Niemiec przyjechawszy, nie 
wiem, co znaczy ten szkapierzyk czerwony, co wam 
z za gorsetu wyziera ? 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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W organie hr. Meszczerskiego, Grazdaninie, 
znajdujemy następujące szczególy o misjach chrze- 
ścjańskich w Chinach : 

„Jezuici w Chinach mają 225 szkół i 12.000 
uezniów. Niedawno założyli seminarjum dla 110 
chłopców i szkołę żeńską dla 575 dziewcząt. Mi- 
sja jezuieka liczy 200 ojeów Europejezyków, 20 
ojców krajowców, oraz 900 braci i sióstr. Nasza 
rosyjska misja nie może się równać z jezuieką, 
a co smutniejsza, że studenci-zakonniey, którzy 
ukończyli kurs w duchownej akademji, nie cheą 
jechać na misjonarzy do Chin. Przez sześć mie- 
sięcy wakowało misjonarstwo w Chinach, o czem 
urzędownie zawiadomiono studentów, a żaden 
z nich nie chciał tam jechać.  Mianowano więc 
z urzędu 20 letniego seminarzystę z Chełma, Iuo- 
centego (Olchowski)* 


sejm. 
Lwów 24. listopada. 


ją (26. posiedzenie, I. sesji VI. perjodu.) 


Chorążnzczyzna 6. 


na SZIZLAAKTLIZIL 


Początek posiedzenia o godzinie 8. minut 15. 
P. Ziemiałkowski otrzymał urlop na 3 dni — a 
trzy petycje, które wpłynęły, odesłano do Wydz. 
krajowego, poczem przystąpiono do dalszej szcze” 
gółowej dyskusji nad budżetem. 

Uchwalono rub. III. (koszta leczenia) w kwo- 
cie 710.358 zł., rub. IV. (koszta szczepienia) w 
kwocie 64.000 zł., rub. V. (koszta sanitarne) w 
kwocie 4.500 zł., rnb. VI. (zasiłki dla zakładów 
dobroczynności) w kwocie 18 374 zł. ! 

P. Korol przemawiał przeciw podwyższeniu 
zasiłku dla weteranów z roku 1831. Był to pierw- 
szy występ szanownego posła ruskiego w izbie, 
dostał też za niego należytą odprawę od pp. Gold- 
mans, W. Dzieduszyckiego i p. Romań- 
czuka. Słusznie odpowiedział p. dr. G>ldman p. 
Korolowi, iż nie może on pojąć widocznie znacze- 
nia zasług dla kraju poniesionych, bo pochodzi 
i należy do ludzi, którzy jeszeze prze- 
szłości nie mają. W ogóle wystąpie- 
nie p. Korola wywołało oburzenie w 
całej izbie, ai my nie możemy inaczej 
nazwać tego wystąpienia, jak piętoującem hańbą 
tego, który się go dopuścił. ; 

Wywiązała się druga niemiła kwestia. Poseł 
Bomańczuk chciał referować po rusku. Na 
podstawie regulaminu marszałek tłumaczył, iż ję- 
zykiem urzędowym jest język polski. 

P. Romanowicz twierdził, że ustęp ten 
regulaminu jest niejasny i wnosi, aby sprawę tę 
poruczyć do rozstrzygnięcia komisji prawniczej, a 
dzisiaj może sobie przemawiać p. Romańczuk jak 
chce. 

Powstała jednak przeciw temu stanowcza 
opozycja ze strony pp. Męcińskiego, Kozłowskiego, 
Abrahamowicza, Bobrzyńskiego i wielu innych, 
a w końcu marszałek rozsądził sprawę w ten spo- 
sób, iż sprawozdawca winien referować po polsku 
i wezwał p. Romańczuka, aby dalej referował po 
polsku, w przeciwnym bowiem razie musiałby na- 
tychmiast zawiesić posiedzenie, odpowiedzialność 
zaś spadłaby na p. Romańczuka, gdyby wskutek 
tego budżet nie został uchwalony. P. Romańczuk 
zastósował się jednak do wezwania marszałka i 
referował dalej po polsku. 

Nastąpiła rubryka VII. (na cele wykształce- 
nia i oświaty) wynosząca ogółem 1,006.718 zł. 
P. Dzieduszycki W. omawiał kwestję szkolną 
podnosząc, że szkoła ludowa powinna mieć prze- 
dewszystkiem charakter rodzinny i narodowy. Aby 
się to jednak stać mogło, potrzeba, aby nauczy- 
ciele w tym kierunku działali, których ku temu 
przygotować i pouczyć należy. Powinni oni być 
również „wychowywani“ a nie tylko uezeni. 

Nauczyciel rowinien zżyć się z ludem, czuć 
się członkiem gminy i NA. tych „wszystkich, 
których dzieci ma kształcić. tym kierunku po- 
winno się działać, a i szkoła będzie wydawać da- 
leko obfitsze owoce. Drugim warunkiem dobrego 
wychowania są dobre książki. Odnośne władze 
powinne więc dbać o to jak najpilniej, aby te 
książki były odpowiednia celowi, to znaczy trafiały 
do młodceianego serca i zasiewały w niem zdro- 
we ziarno. Przechodząc do szkół Średnich, podno- 
si mowca, że szczególnie młodzież biedn* nie ma 
zorganizowanej należycie pomocy. Internaty odda- 
łyby tu ogromne usługi i byłoby bardzo korzyst- 
nem,-gdyby ofiarność publiczna takowe jak naj- 
liczniej stwarzała. Gimnazja mają być zreformo- 
wane, lecz jakakolwiek będzie ta reforma, nie od- 
dadzą one tych usług, jakich się po nich spodzie- 
wamy, dokąd istnieć będzie przesąd, że przez gl- 
mnazjum musi przejść każdy, kto ma preteneję 
do jakiego takiego wychowania. Gimnazjum tym- 
czasem powinno być tylko dla wyjątkowych zdol- 
ności, dla wybranych, inni powinni być wycho- 
wywani praktycznie, aby potem życie ich nie zła- 
mało. Stosuje się zaś to do wszystkich warstw, do 
każdego stanu. " 

P. Teliszewski podniósł, aby przydzielo- 
no nauczycieli ruskich do szkół ruskich, 8 Pola- 
ków do szkół polskich, i że nauczyciele spełniają 
swe zadania. : À 

P. Tarnowski (profesor) omawia stosunki 
nauczycielskie i wyjaśnia, że rada szkolna krajowa 
stara się, aby w każdym kierunku nauczyciele i 
szkoła odpowiadały swemu zadaniu. Wyłuszcza też 
mowca, że władze szkolne przezuaczają nauczy 
cieli do szkół z tym językiem wykładowym, który 
jest ich rodzimym, jak niemniej żądają od nich tego 
wykształcenia, jakiego domaga się p. Dzieduszycki. 
Tak samo postępują władze szkolne i z książkami, 
czuwając pilnie, aby do czytelni nie złego się nie 
dostało. W szkołach średnich baczy się również o 
ile możności na moralne wychowanie młodzieży. 
Daj Boże, abyśmy mieli, jak najwięcej burs — 
ale niepodobna, aby nauczanie było poświęcone 
dia wychowywania. Nie da się zaprzeczyć, że stan 
szkół Średnich nie jest taki, jakim być powinien, 
lecz i to pewne, że szczególniej, gdzie dyrektor 
jest dobry — a tych jest coraz więcej — stan 
szkół średnich coraz się polepsza i staje się coraz 
więcej odpowiedni dzisiejszym wymogom. 

Odpowiadając na narzekania Rusinów, podno- 
si mowca, że na 3 Świeżo zamianowanych inspe- 
ktorów 2 jest Rusinów ! =T 

Omawia następnie mowcea obszernie i fachowo 
działalność nauczycieli gimnazjalnych i , książki 
szkolne. I w jednym i w drugim kierunku są 
pewne braki i luki, które jednak — choć powoli 
—systematyczn:e jednak bywają usuwane. W sprawie 
książek — które dotąd mieliśmy na modłę nie- 
miecką, względnie pruską, gdyż one służyły za 
pierwowzór — powołano pierwszorzędne siły kra- 
jowe do opracowania szkolnych wydawnietw 1 po- 
stęp na tem polu jest już widoczny. Język polski 
wymaga najtruskliwszej opieki — choć zdawałoby 
Bię, że jest przeciwnie. Mówimy i piszemy po 
polsku, jakby językiem obcym! Znamy jego re- 
kuły — zapomnieliśmy jego żywości, stylu, pięk- 


PU Awrotów — o jego duchu) Ty rady potrzeba | 


szukać. Ankiety na nie się nie zdadzą — jedynym 
sposobem jest czytanie dobrych książek —- bo 
czytanie aym językiem pisanych najwięcej na ze- 
psucie języka wpłynęło. System nauczania w szko- 
łach średnich jest o tyle wadliwy, iż za mało wy- 
maga się od ucznia myślenia. Utrudnienie nauki 
przez podwyższenie opłaty jest również niewła- 
ściwe. Należałoby raczej zaprowadzić egzamina w 
klasie czwartej i wtedy uczniów niezdolnych usunąć, 
albo ostrzej klasyfikować, i w ten sposób żywioły 
mniej zdolne skierowywać ku innym zawodom. 
Tego ostatniego systemu trzyma się rada szkolna, 
która zresztą i w każdym innym kierunku czyni 
wszystko, co w jej mocy leży, aby system naucza- 
nia pod każdym względem ulepszać. Pod względem 
jednak nauki myślenia dzieci, Żadna władza nie 
nie poradzi, jeżeli dziecko nie nabędzie tego w 
rodzinie. Niechaj więc rodzice przysyłają do szkoły 
dzieci do myślenia już przyzwyczajone, niechaj z 
domu wyniosą te pierwsze podstawy wykształce- 
nia, które szkoła później tylko ma rozwijać. Nie- 
chaj rodzice będą pierwszym dobrym przykładem 
dla dziecka. Ale niestety, ze wszystkich krajów 
polskich nigdzie tak mało nie czytają, jak w 
Galicji! j 

A jednak czytanie rzeczy dobrych jest pier- 
wszą podstawą oświaty! Umysłowo musimy roz- 
wijać naszą młodzież, jeżeli chcemy aby oświata 
się wzmagała aby pokolenie które po nas przyj- 
dzie, było już inne, bo inaczej ich następcy, kto: 
wie czy już oświatę do wymaganego poziomu 
podnosić by mogli. Władze szkolne czynią swoje, 
reszta należy do nas wszystkich. 

P. Romańczuk podniósł, że do czwartej 
klasy powinna być ułatwiona nauka, gdyż to sta- 
nowi podstawę do dalszego jakiegokolwiek wy- 
kształcenia. Omawiał też mowca po krótce ogólny 
system nauczania w gimnazjach i wyrażał prze- 
konanie, że nauka powinna być najstaranniejszą 

Następnie bez dalszej już dyskusji uchwalono 
część I. rubr. VII. do poz. 66. bez zmiany. Po- 
jedyncze pozycje podaliśmy swojego czasu. 

Z powodu zpóźnionej pory zamknął marsza- 
łek posiedzenie o godzinie 11. minut 80. nazna- 
czając następne na poniedziałek o 10. rano. 


* 
Lwów 25. listopada. 

(27. posiepzenie, I, sesji VI. petjodu.) 
Początek posiedzenia o godz. 11. 
Urlop otrzymali pp. Potocki i Czartoryski, 

Kilka petycyj odesłano do Wydz. kraj. 

P. Romańczuk i towarzysze stawiają na- 
glący wniosek, aby sprawozdawcy wolno było z 
trybuny na zarzuty czynione przez posłów ruskich, 
odpowiadać po rusku. Nagłość nie została uchwa- 
long, cśówiadczyło się bowiem za nią tylko 11 
posłów. 

Z porządku dziennego odczytuje p. Kozłow- 
ski Wł. sprawozdanie komisji budżetowej o preli- 
minarzach wydatków i dochodów funduszu inde- 
mnizacyjnego wschodnio-galicyjskiego, zachodnio- 
galieyjskiego i krakowskiego na rok 1890. 

Na pokrycie wydatków wnosi komisja dla Ga- 
licji w.chodniej i zachoduiej 26 centów dodatków 
do podatków, a dla w. księstwa krakowskiego 15 
centów. Nadto żąda komisja uchwalenia rezolu- 
cji: Sejm oświadcza, że trwa przy warunkach 
wypowiedziauych w uchwale swej z dnia 20. pa- 
ździernika 1882 eo do zawarcia ugody w celu 
usunięcia sporu, co do stosunku skarbu państwa 
do fanduszów indemnizaeyjnych wschodnio gali- 
cyjskieh. 

Uchwalono zgodnie z wnioskami komisji. 
Nastąpiło sprawozdanie Wydz. kraj. o pety- 

cji gminy Sądowej Wiszni o zezwolenie na pobór 
opłat od uapojów spirytusowych (spr. p. Hoszard). 
Wydział. kraj. wnosi przejście de porządku dzien- 
nego nad tą sprawą, co też uchwalono, poczem 
przystąpiono do dalszej rozprawy szezegółowej nad 
budżetem, mianowicie rub. VII. (na cele wykształ- 
cenia i oświaty). 

W sprawie teatru przemówił p. Kozie- 
brodzki Wł. Od wielu lat subwencjonuje Sejm 
teatra znacznemi kwotami, a dla kontroli ustano- 
wił komisję artystyczną. Sprawozdania tej komisji 
nie odpowiadały celowi, jak nieodpowiednim okazał 
się i nasz teatr pod każdym względem, choć za- 
danie teatru jest szczytne i wzniosłe. P. Tarnow- 
ski narzekał, że język nasz upada, otóż jednym z 
czynników wpływających na język i na przecho- 
wywanie naszych świętych tradycyj narodowych, jest 
właśnie scena. Gdzie indziej wolno się bawić 
teatrem, bo obok zabawy istnieje i prawdziwa 
Sztuka. U nas jest tylko jeden teatr i od niego 
czego innego musimy wymagać. Kierownictwo 
sceny jest u nss rzeczywiście trudne, lecz ułatwia 
je znacznie subwencja. Zachodzi tylko pytanie, 
czy sposób udzielania tej subwencji jest odpowie- 
dvi. Mowey zdaje się, że nie. Przedewszystkiem 
należałoby nłatwić objęcie przedsiębiorstwa przez 
nabycie wszystkich rekwizytów. dekoracyj i t. p. 
rzeczy. 

Utyskiwał przy tej sposobności mowca na 
nędzne honorowanie autorów — nie wystarczające 
na kawałek chleba i zapytywał się słusznie, czy 
pewna część subwencji, zamiast do kieszeni przed- 
siębiorcy, nie powinna być obrócona na honorowa- 
nie autorów ? 

Mowca stawia rezolucję: | 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby celem 
poprawienia istniejących stosunków sceny polskiej 
we Lwowie i Krakowie, a utrwalenia jej pomyśl- 
ności i należytego rozwoju nadal, zwołał odpowie- 
dnią ankietę i z obrad tej ankiety zdał sprawo- 
zdanie i przedłożył ewontualnie wnioski na naj- 
bliższej sesji ssjmowej —— i uprasza ojej przyjęcie, 
gdyż jest zdania, ża w dzisiejszem stadjum teatr 
nasz istnieć nie może. Podnosi też mowca, że dy- 
rekcja nie przedkłada ani rachunków, ani sprawo- 
zdań, do czego jest obowiązana. 

P. Kramarczyk ubolewał, że na teatra i 
mnzykę za wiele, się wydaje w stosunku do po- 
żytku — ałowiki bowiem naszym kosztem wycho- 
dowane spiewają za granicą. A przytem pyta się 
mowca — po co chodzić ma się do teatru, wszak 
tam nie ma ani nauki dla młodzieży, ani zabawy 
dla starszych — jak się mowea osobiście przeko- 
nal we Lwowie. Dziwił się nawet, jak dostojna 
policja lwowska mogła pozwolić ua takie zgorsze- 
uie. U mnie na wsi, jabym, jako wójt, na to nie 
pozwolił! (brawal). Grają przytem aktorzy od tak 
od miechcenia, a nie z zapałem, jak powiani, Te- 
atr we Lwowie 1 Krakowie to luksus — a nam 
na zabawy tyle wydawać nie wolno, bo my o sto 
lat niżej od innych narodów stoimy i pracować a 
nie bawić się musimy i wspierać daleko pożyte- 
czniejsze instytucje, jak, np. kółka rolnicze, W obee 
ogóinego giodu należy obniżyć stanowczo subwen- 
cję dla teatrów, w którym względzie stawia mow- 
ca formalny wniosek. 

Marszałek uprasza mowców, aby się 
streszczali w swych przemówieniach, gdyż czasu 
do obrad już niewiele, 
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Po krótkiem przemówieniu sprawozdawcy p. 
Seipia, uchwalono rezolucję p. Koziebrodzkiego 
jednogłośnie. 

P. Kowalski, podnosząc ważność, donio- 
słość i cywilizacyjną misję Sceny ruskiej, oraz 
w ogóle teatru, którego zadaniem powinno być 
pielęgnowanie i wzbudzanie tradycyj narodowych, 
prowadzić walkę przeciw realizmowi i szerzyć 
miłość ojczyzny — wniósł, aby zwołać ankietę, 
któraby orzekła, czy teatr narodowy ruski nie za- 
sługuje na większą subwencję, tj. 10 000 zł. O wy- 
niku ankiety ma Wydz. kraj. zdać sprawę. Rszo- 
lueję tę p. Kowalskiego uchwalono. 

Przeciw subwencji dla internatu OO. Zmar- 
twychwstańców wystąpił nader zajadie p. K o- 
rol, nazywając to marnowaniem grosza publiczne- 
go. Nagada? przy tej sposobności szanowny poseł 
ruski ładnych komplimentów Sejmowi, jak to, że 
on przywłaszczył sobie prawo rozrządzania naro- 
dem ruskim i wiele innych pięknych rzeczy —- że 
się chee polonizować Rusinów — że się ich uci- 
ska itd. itd. 

W ogóle p. Korol w swoich występach odzna- 
czał się zjadliwością, przechodzącą wszelkie gra- 
nice, i szkodaby było ezasu i czernidła drakar 
skiego, aby powtarzać te głupstwa, które wyplatał 
wśród ogólnego oburzenia w izbie. Nie pomogła 
nawet nagana, udzielona mu przez marszałka i do- 
piero gdy p. Korol dotknął namiestnika i mar- 
szałka, powstał hałas, a marszałek wezwał go do 
porządku, on zaś zakończył zaznaczeniem, iż czyni 
to, bo mu marszałek mówić zabrania. 

Komisarz rządowy konstatuje, że na- 
miestnik w izbie nie ublżającego dla Rusinów 
nie powiedział. 

Należytą odprawę udzielili p. Korolowi pp. 
Polanowski, Golejewski i ks. Kowal- 
ski, który zaprotestował przeciw powiedzeniu p. 
Korola, jakoby tylko 15 członków klubu ruskiego 
reprezentowało lud ruski. 

P. Huryk uderzył na p. Polanowskiego, to sa- 
mo p. Siczyński, za to, iżon wyrzucał pewnej części 
Rusinów grawitację ich ku północy. 

Po przemówieniu sprawozdawcy p. J. Stadni- 
ekiego, który bronił wymownie zakładu OO. Zwar- 
twychwstańców, uchwalono wniosek komisji, mia- 
nowicie subwencję 4.500 zł. Mowca wyrzucając 
Rasinom ich narzekania, podmósł, że o ucisku 1 
nietolerancji mowić im nie woluo, a co jest ucisk, 
niech się nas zapytają, którym nio wszędzie wol- 
no modlić się, uczyć, mówić własnym językiem, 
żyć pełnem życiem narodowem. 

Dodał w końcu sprawozdawca, że p. Korol 
wychował się przy pomocy polskiego stypendjum 
fundacji Glowińskiego, a jak to mogliśmy skonsta 
tować, nie zatracił wcale z tego powodu swych 
uczuć patrjotycznych ruskich, nie ma zatem oba- 
wy, aby i wychowańcy ruscy internatu księży 
Zmartwychwstańców mogli być w swych uczuciach 
narodowych zachwiani (wecałośc). W komisji bu- 
dżetowej zapytywano Zresztą p. Romańczuka, czyli, 
jako profesor, nie zauważył, aby wychowańcy 
internatu zatarli swcje uczucia narodowe, na co 
tenże stanowczo odpowiedział, że „nie“. 

P. Skałkowski wyjaśuia, dlaczego komisja 
wniosła przejście do porządku dzieunego nad pe- 
tycją tow. imienia Kaczkowskiego o subwencję. 
Tendeneja tego towarzystwa i jego wydawnictw jest 
wręcz nam wroga, Szerząc wasu i rozbrat obu na- 
1odowości. Na dowód przytacza mowca kalendarz 
tege wydawnictwa, w którym są ustępy n. p. tego 
rodzaju, że Jagiełło był prawosławnym, a Kazi- 
mierz Jagiellończyk zakazał w pismach głosie, że 
Polska, Ruś i Litwa to jedno. Polacy są tam na- 
zywani cudzoziemcami. Hustorja rzekoma Rusi 
jest tam przedstawiona w najohydniejszy sposób, 
z którego wynika, że Polacy od niepamiętnych 
czasów gnębili Rusinów. W kalendarzu tym jest 
portret p. Auteo.ewicza. Przeciw takim wyda- 
wnictwom powinno się jak na,energiezniej wy- 
stąpić. 

W sprawie tej przemawiali, za tow. Ka:zkow- 
skiego p. Autoniewiez, przeciw pp. Kowalski, 
Dzieduszycki W., Chrzanowski, który podusósł, że 
z słowami p. Antoniewicza, broniącemi takieh ksią- 
żeczek jak te, «tóre p. Skałkowski nam przedsta- 
wił, nie godzi się nawet polemizować. 

P. Huryk żądał podwyższenia subwencji na 
bursy z 1.200 zł. na 1.600 zł. Wniosek tea nie 
utrzymał się jednak. 

P. Rogojski wniósł, aby Wydział kraj. 
zbadał potrzeby „Qłwiazdy* tarnowskiej na budowę 
własnego domu i aby przyszedł z wnioskiem ce- 
lem udzielenia zasiłku. 

Wniosek p. Rogojskiego został uchwalony. 

P. Huryk żądał wykreslenia subwencji na cer- 
kiewną narodową gazetkę, wydawaną przez ks. 
Dzułyńskiego, twierdząc, że takich gazet nie po- 
trzeba. 

„Ks. Sembratowicz wyjaśnił, że gazetka 
ta jest bardzo pożytecznem wydawnictwem i upra- 
szał o uchwalenie subwencji. Pozycję tę uch walo- 
no, a zarazem i całą rubrykę VII. według wnio- 
sków komisji w ogólnej kwocie 1,006 713 zł. 

Koniec posiedzenia o godz. 3 min. 35. Dalszy 
ciąg wieczór o godz. 7, 


Sprawy sejmowe. 


Koło posłów włościańskich odbyła wczoraj 
(w miedzielę) kilkugodzinne posiedzenie, na którem 
przeprowadzono rozprawę nad zasadami, jakieh 
trzymać się należałoby przy rozdziale pożyczek 
i zapomóg głodowych z przeznaczonych na ten 


cel ze skarbu państwa i kraju sum — mianowicie 
800.000 zł. przezuaczonych na pożyczki i 400.000 
złr. przeznaczonych na zasiłki bezzwrotne. 


W rozprawie tej brali takze udział: pan namietnik 
i marszałek krajowy, tudzi Ż poseł Chrzanowski, 
którzy wyłuszczali zasady, według których na- 
miestnictwo 1 Wydział krajowy postępować w tej 
sprawie postanowiły. Naczelną zasadą jest jed oo- 
lite traktowanie wszystkica sum zapomogo- 
wych — tak pochodzących ze skarbu państwa jak 
i ze skarbu krajowego, tudzież łączne działanie 
władz rządowych 1 autonomicznych, tak naczelnych 
jak i w powiatach w porozumieniu uaj- 
seiślejszem. Posiedzenie trwało do wpół do 
4. po poiudnin. 

. Bezpośrednio po tej naradzie posłów, zebrała 
się w namiestuictwie konferencja dia powzięcia 
w tym samym przedmiocie uchwał rozstrzyga: 
jących. 

* * ' 

W sprawie wybiru do Wydz. krajowego 
odnośnie do p. Chrzanowskiego, tak pisze N. Re- 
forma: Us do p. Obrzanowskiego — ten także 
tylko prawicy swej upadek zawdzięcza. A to nz- 
przed dlatego, że przed wtorkiem silnie z prawicy 
przeciw ulewu agliowano i osłab.ono jego stino- 
wisko — a potem £ powodu, iż prawica wprowa- 
dziła Jędrzejowicza Adams z małej własności i 


w ten sposób wniosła walkę do wyboru z całego 
Sejmu. Jeżeli zaś posłowie, którzy musieli wybie- 
rać między Cbrzanowskim a Hoszard m, oświad- 
czyli się za drugim — to ani dlatego, jakoby nie 
uznawali użytecznej pracy pierwszego w Wydziale, 
aui ze względów partyjnych lub osobistych, ale 
wprost w interesie kraju i Wydziału krajowego. 
Poseł Chrzanowski, który jest posłem do Rady 
państwa, wróci na swoje wiedeńskie stanowisko, 
gdzie może jak dotąd, znakomite urługi krajowi 
oddawać. Nie ma tu wotum nieufności dla nikogo, 
nie ma dania pierwszeństwa jednemu przed dru- 
gim, jest tylko mądre zużytkowanie każdej siły 
tam, gdzie ona najlepiej użytą być może. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Dr. med. Meller po- 
wrócił z Bzrlina do Lwowa. — Archeolog Zygmunt 
Gloger przybył w tych dniach do Warszawy. — 
Książę Adam Sapieha — jak donosi Gaz. Przem. 
— nabył dobra Cyków w Cieszanowskiem, będące 
w posiadaniu rodziny starozakonnej. — Książę Paweł 
Sapieha, komisarz powiatowy, powróciwszy z po- 
dróży całorocznej na Wschód, zgłosił się do urzędo- 
wania w przemyskiem starostwie. — Stan zdrowia 
Artura hr. Potockiego znacznie się pogorszył. — 
P. Antoni Schiffner, dyrektor galicyjskich poczt i 
telegrafów, wyjecbał do Wiednia. 

Nekrologja. Ojciec ministra handlu markiz Chry- 
stjan Bacquehem zmarł. 

Kalendarz. Wtorek (26.): Konrada M. Wschód 
słońca o godzinie 7. min. 29, zachód e godzinie 4. 
min. 5. 

Kalend. myśliwski. W listopadzie wolno 
polować na jelenie, kozły (rofacze), lisy, zające, bor- 
suki, przepiórki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, 
słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszee, dzikie gołębie i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Pogrzeb śp. Józefa Grelińskiego, nader zasłażo- 
nego sekretarza Towa zystwa gospodarskiego, odbył 
się onegdaj o godz. 8. po południu przy bardzo li- 
cznym udziale publiczności. Na trumnie złożono kilka 
pięknych wieńców. 

Między wieńcami zwracały uwagę od ka. Adama 
Sipiehy „Towarzyszowi pracy“, od rały Tow. gospo- 
darskiego, od Kółek rolniczych, rep.ezentacji krak. 
Tow. sztuk pięknych itd. 

Nad grobem przemówił krótko ale rzewnie dr. 
Piotr Gross, kóry skreślił pracowity a obfity w 
rezultaty żywot zmarłego. 

Mianowanie. Rada szkolna kraj. zamianewała 
Dzonizego Gaczka stałym nauczycielem szkoły etato- 
wej w U;,sołach. 

Nowe Towarzystwo przemysłowe. Pod prze- 
wodnietwam posła Stanisława Szczepanowskiego, od- 
było się onegdaj w sali Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w obecności notazjosza, konstytuujące zgro- 
madzenie Stowarzyszenia pod firmą „Pierwsze galicyj- 
stie Towarzystwo dla krajowego przemysłu tkackiego“. 
Jest to właściwie tylko rozszerzenie na większą skalę 
istniejącego już przedsiębiorstwa pod firmą „Towarzy- 
stwo krajowe dla handlu i przemysłu”, które utrzy- 
muj» znany skłąd płócien krajowych we Lwowie, przy 
pl. Marjaekim l. 1. Przez połączenie dotychczasowego 
Towarzystwa z liczną i zasobną w kapitał grupą inte- 
resentów z powiatu krosnieńskiego, do których należy 
także gmina miasta Krosna, najznakomitsi przedstawi- 
ciele obywatelstwa tamtejszego i znaczna ilość tkaczy, 
powstanie teraz silniejsze przedsiębiorstwo, które bę- 
dzie rozporządzało od razu sumą około 80.000 złr. 
kapitału zakładowego. Siedzibą spółki będzie Krosuo. 
W programie jej jest dostarczanie tkaczom warstatów 
poprawnych, narzędzi i przędzy, urządzanie własnych 
pracowni tkackich, zaprowadzenie w kraja pierwszej 
fabrycznej blicharni i apretown ipłócien, a wreszcie bę- 
dzie Towarzystwo dalej utrzymywało (rozwinąwszy go 
odpowiednio) centralny skład płócien we Lwowie i 
w ogóle wszelkiemi prawem  dozwolonzmi Środkami 
dążyć ma do podniesienia domowego przemysłu tka- 
ckiego w kraju. Nowemu przedsiębiorstwu przemysło- 
wemu rokować można silny rozwój — a gwaran- 
cję powodzenia dają poważne osobistości, 
stojące na czele przedsięwzięcia, fachowe kierownictwo, 
które jest zapewnione i znaczniejszy zaeób kapitała, 
jakiem „I. gal. Towarzystwo dla krajowego przemysłu 
tkackiego* będzie rozporządzały. Szczęść Boże! 

Temperatura. Barometr opada. Ś.ednia tempe- 
ratura wczoraj była — 05'0., najwyżrza -+ 3600, 
najniższa — 34 0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litcehnicznei: Wiatr będzie co do kierunku przewa: 
żnie poładniowy, co do siły mierny, średnia tem- 
peratura doby nieco się podniesie, stau nieba będzie 
zmieny; względna wilgotność powietrza zmniejszy się ; 
opadu nie będzie. 

Na co istnieja we Lwowie tramwaj? Takie 
pytanie może sobie zadać śmiało każdy z mieszkań 
ców Lwowa, któremu czasami przychodzi ochota uży- 
cia tego środka komunikacyjnego i dostania się 1ie- 
bardzo szybko np. z pl. Ołowego, po półgodzinnych 
męczarniach, na dworzec kolei Karola Ludwika, lub 
jeszcze dłuższym priecięgu czasu za rogatkę ŻÓł- 
kiewską. Wiadomą jest rzeczą, że człowiek, cierpiący 
nawet na reumatyzm w nogach, może bezpiecznie, 
co do chyżości, mierzyć się z lwowskim tramwajem. 
Jednakże nie o chyżości chcemy dziś mówić. Roz- 
chodzi nam się o ilość wozów, kursujących na Inji 
pl. Ołowy — dworzec i pl. Gołuchowskich — ro- 
gatka Żółkiewska. W porze latniej aż do 1. listopada 
kur.owało na linji pl. Głowy — dworzec 12 wozów, 
na drugiej linji 7. Z nastaniem pory słotnei, przy 
zbliżającej się z'mie, dyrekcja tramwajowa zamiast 
pomnożyć liczbę wozów i w ten sposób przyczynić 
się do wygody publiczności, redukuje tę liczbę i to 
w ten sposób, że na linji pl. Cłowy — dworzec 
kursuje obecnie tylko 9 wozów, zaś na linji Żół. 
kiewskiej 5. A trzeba tutaj dodać, że ta ostatnia 
liczba w dnie sabatu jeszcze bardziej maleje. Iak 
więc wozy z głównych przestanków wyjeżdżają za- 
miast, jak to był» w lecie, 00 6 minut — obecnie 
co 8 minut, Czekać na wóz tramwajowy 8 minut, 
kiedy przestrzeń mięłzy pl. Cłowym a pl. Gołuchow- 
skich, idąc wcale nieprzyspieszonym krokiem, przebyć 
można w 6 lub 6 minutach, byłoby marnotrawie- 
niem drogiego czasu. Tyle o szybkości tramwajowej. 
A teraz jeszcze jedno. Oto w czasie słoty jest prawie 
rzeczą niemożliwą, na przystankach. tramwajowych 
dostać się do wozu tramwaj wego, chyba iż ktoś 
uzbrojony jest w kalcsze rosyjskie. Do kogo należy 
utrzymywać tam porządek ? Nie do nas nal ży to 
rozstrzygać, W każdym razie leży w interesie dy- 
rekcji tramwajowej, umożliwić dostęp do, wagonów. 
W końcu musimy jeszcze zapytać dyrekcję lwowskie- 
go tramwaju, kiedy i czy w ogóle zdecyduje się ona 
przeprowadzić dalszą linię pzez ul. Łyczakowską ? 
Zdaje nam się, że towarzystwo tramwajowe, starając 
się o koncesję na urządzenie koloi konnej we Lwo* 
wie, zobowiązał» się linję tę „w najbliższ:j przyszło- 
śe" urządz ó. Tymczasem minęło j aż dziewięć lat, a nie 
możemy się doczekać t.j „oajbliższ:j przyszłości”. 


c ŚÓ 

Reasumując to wszystko, przychodzimy do przeą 
konania, że komisja tramwajowa, istniejąca w radzie 
miejskiej, powinnaby się zająć energiczniej tą sprawą 
i zmusić, jeżeli to możliwe, dyrekcję tramwajow- 
OM K Cc wielu słusznych postulatćw publicz- 
ności. 

Najgłębszy szyb. Z kopalni nafty w Słobodzie 
Rungurskiej donoszą czerniowieckiej Gas. Pol., że 
Amerykenie wykonali tam szyb o niebywałej u nas 
głębokości 508 metrów i 70 centymetrów. Sejm ga- 
licyjski przyrzekł przed laty subwencję 10.000 ałr. 
za wykonanie 500 metrowego systemu, otóż Amery- 
kanie obecnie mają zamiar żądać owej subwencji. 


Ponury dramat. Z Warszawy donoszą: 

Katastrofa biednego kopciuszka z ulicy Złotej, 
nie przestaje obudzać sensacji. Matka, pani Złotnicka, 
pozostaje na wolności, a służący Mikołaj po przesła- 
chaniu powrócił do swoich zajęć. Komisja sądowa 
zwidziła szczegółowo mieszkanie pańs'wa Złotnie: 
kich, a głównie pekój i okno, z którego wypadła 
nieszczęśliwa Antosia. Ucieczka nastąpiła z domu ro- 
dzicielskiego, jak skonstatowano. Dziewczę po stra- 
sznem pobicia schroniło się na razie do słag pań- 
stwa Or., zamieszkałych na pierwszem piętrze. Sługi 
te były dobrodziejkami dziecka, udzielając mu resztek 
z objada, gdyż Antosia wciąż się skarżyła na głód. 
Nieszczęśliwy kopciuszek dopiero nazajutrz był od- 
wieziony do sióstr miłosierdzia. Policja, oddając An- 
tosię rodzicom, uprzedziła ich, iż w razie dalszego 
złego obchodzenia się, będą pociągnięci do surowej 
odpowiedzialności. Jest nadzieja, iż nieszczęśliwa 
dziewczynka będzie ocalona. 


Z hymenu. Kur. Warsz. pisze : Jak nam do- 
noszą z zagranicy, młody obywatel, którego nazwiska 
umyślnie w ta: delikatnaj sprawie nie wymieniamy, 
żeni się ze spotkaną przez siebie na wystawie pary- 
skiej młodziutką i osobliwej urody wdową, Pod 
względem finansowym jest to najświetniejsze małżeń- 
stwo, jakie kiedykolwiek w kraju zawarto. Nazwiska 
narzeczonej nie mamy jednakowego powodu taić : na- 
zywa tię ona Izydora Camino, z Valparaiso w połu- 
dniowej Ameryce i przynosi oblubieńcowi miljard, 
czyli tysiąc miljonów franków posagu, bez grosza 
długu i do niej wyłącznie należących! Jest to dziś 
najbogatsza partja na kuli ziemskiej. Ale właśnie 
z tego powodu współabieganie się konkurentów musi 
być niesłychanem i dlatego, aby ogłosić nazwisko 
narzeczonez0, oczekujemy, by związek jego małżeński 
stał się czynem dokonanym. Młodzieniec ma być 
przezacnym człowiekiem, znanym z osobliwego wy- 
k-ztałcenia i rzadkich uczuć obywatelskich. Jest on 
przytem niepospolitym znawcą sztak pięknych i wiel- 
kim miłośnikiem literatury i poezji. 

Słynny paryski szansonista monsieur Paulus 
zjechał do Wiednia, zaangażowany na pięć występów 
gościnnych w „Etablissement Ronacher*. Pczywiózł 
z sobą z nad Sekwany prócz sławy niezrównanych 
kupietów, także pewien urok polityczny. Wszak to on 
był głównym popularyzatorem du brave generał, on, 
piewca marsza Boulangera: „Em revenant de la 
revue!* Z powierzehowności nie wygląda on okazale ... 
Wzrost niski, twarz przewiędła, ale oczy ruchliwe, 
jowjalne, Nadzwyczajna ruchliwość zdradza w nim 
południowego Francuza. 


Odebrany spadek. Przed rokiem bawił w War- 
szawie Leon Palmier, adwokat paryski, poszukający 
rodziny, pozostałej po Romanie Lewiczowskim, fubry- 
kancie wstążek w Lugdunie, zmarłym  bezdzieżnie, 
Lewiezowski zapisał swój majątek siostrze, Annis i 
bratu, Janowi, o których przez lat blisko 30 nie 
miał żadnej wiadomości. Dzięki ogłoszeniom, omie- 
szczonym w dziennikach, zgłosiła się pierwsza pani 
Anua z Lewiczowskich Kaunowa, mieszkanka Char- 
kowa. Następnie odnaleziono dwóch synów po Janie 
Lawiezowskim. Jeden z nich jest dotychczas kupcem 
w Tyf' sie, drogi zaś pracował w biurze gwarectwa 
von Kramsta. Szczęśliwi epadkobiercy odebrali jaż 
w zeszłym tygodniu spadek po Romanie Lewiczow- 
skim, wynoszący 470.000 franków. Połowa tej sumy 
przypadła wspomnianej pani Annie Kaunowej, a dru- 
gą połową podzielili się synowoy zmarłego. Hono- 
rarjum adwokata Palmiera wraz z kosztami wyniosło 
60.000 franków. 

Grób Tadeusza Rejtana odkryto na Litwie 
w Lachowicach w ogrodzie warzywnym wśród zaro- 
sla łopianów. Był tam dawniej ementarz. Donoszą o 
tem Kraj i Dziennik Poznański. 

Wiadomość ta niedokładaa wymaga bliższe- 
go wyjaśnienia i sprostowania. Nieustraszony 
obrońca praw ojczystych i poseł nowogrodzki na Sej- 
mie 1773 r. Tadeusz Rejt n, słasznie przez współ. 
czesnych i potomnych nazwany Katonem  polękim, 
zmarł, jak wiadomo, z żala za utraconą ojczyzną 
w obłąkaniu w dniu 8. sierpnia 1780 i pochowany 
został, jak świadczy autor krótkieg» życiorysu Rej- 
tana, wydanego przez Raczyńskiego w „Obrazie Po- 
laków i Polski w XVIII. wieku*, w grobach kościel- 
nych w Lnchowicach. Z tem twierdzeniem zgadza się 
też zupełnie p Aleksander Jelski, obywatel gubernii 
mińskiej, który w opisie Lachowice (Lachowice, mia- 
steczko i dobra w dawnem województwie nowogroda- 
kiem, zob. „Słownik geograficzny Królestwa Polskie- 
go“ itd. tom V. Warszawa 1884) przytacza między 
inuemi dosłownie: „W tym właśnie kościele (dziś 
cerkiew prawosławna) w sklepach spoczywają w za- 
pomonieniu zwłoki nieśmiertelnego w narodzie Tadeu- 
sza Rejtana.“ Przypuszozać też n:leży, że ów od- 
kryty grób mieści w sobie zwłoki albo brata Tadea- 
sza, Michała Rsjtaaa, podkomorzego nowogrodzki: go 
i dworzanina ks. Rarola Rsdziwiłła „Panie Kochan. 
ku“. albo też którego z powinowatych Rajtana, ale 
nie Tad:usza Rejtana. 

Mianowanie Wissmann'a majorem wywołało w 
całych Niemczech zdziwienie. Karjera tego „Afrykań- 
czyka", który dopiero w maja br. został faktycznie 
kapitanem, sadziwia wszystkich. Pisma podnoszą, żę 
ceserz Wilhelm II. był 1'/, roku, cesarz Fryderyk 
rok i 11 miesięcy, Bismark zaś 2 lata kapitanem -- 
ten zaś awansował po 6 miesiącach. Czem też kiedyś 
będzie ten Wissmann ! 

List rekomendowany. Na jednej ze stacyj po- 
cztowych prowincjonaluych w Saksonji siedział przed 
stolikiem młody urzędnik W., pilnie zajęiy pisaniem, 
gdy nagle ktoś lekko zapukał do biurowego okienka. 
Pukanie powtórzyło się raz, drugi, aż wreszcie znie- 
clerpliwiony urzędnik z gniewem porwał się ze stoł< 
ka. W okienku stała piękua, jak malowanie, dziewe 
esyna, cała zarumienioni, pytając nieśmiało: — Czy 
nie ma listu dla Anny H.? — Wobec pięknej twa- 
rzyczki nieznajomej gniew urzędnika stopniał, pobiegł 
czemprędzej przejrzeć listy i po chwili znalazł jeden 
do Anny H. adresowany, ale rekomendowany, jedno- 
cześnie zatem zażądał legitymacji. Żądanie to stra- 
piło dziewczynę: — Ja nie posiadam legitymacji — 
rzekła zmieszana — ale to z pewnością list do mnie. 
— Daremwnie W. starał się ją przekon 5, że nie mo- 
że wydać bez poświadczenia podpisu, wreszcie, pra. 
gnąc jej ułatwić drogę, zapytał, czy nie posiada 
czegokolwiekbądź przy sobie, coby jej nazwisko noe 
siło I oto po chwilowym namyśle dziuwozyna, szybko 
zdjąwszy z prawej ręki rękawiczkę rozpięła kilka 
gó.pjoh guzików ubrania, a wyd.bywając dwoma 


palcami rożek webowej, koronkami obszytej koszniki, 
wskazała urzędnokowi na białem tle czerwonym je- 
dwabiem wyszyty znak składający wię z liter A. H. 
Qsyż potrzebujemy dodawać, że wobec podobnej legi 
żrmacji nrzędnik bezzwłocznie wręczył dziewczynie 
list rekomendowany? y 

0 wyzyskiwaniu włościan przez żydów pisze 

owoje Wremja co następuje : 

„Strach paniczny, wywołany wieścią o falsyfika- 
oji, a ztąd utrudnianiu w przyjmowaniu banknotów 
25-rublowych nowego stępla, stał się powodem nie- 
siej spekulacji ze strony żydów, którzy obecnie sku- 
pują, według zapewnień gazet południowych, nowe 
papierki 25 rublowe po wsiach i miastach powiato- 
wych z ustępstwem znacznem, bo dochodzącem 20°/, 
i wymieniają je w kasach gubernjalnych. Ofiarą wy- 
syskiwania żydowskiego padają przedewszystkiem Wło- 
ścianie, którzy coś posłyszeli o fałszowaniu biletów.“ 


Pożar wybuchł d. 24. bm. w Filipopolu i zni 
Bzczył przeszło 50 składów przeważnie izraelickich. 
Straty są znaczne. 

Od Stanleya nadeszły do Londynu obszerne 
doniesienia o rewolucji w Wadelaj i wyjaśniające 
w zupełności powody wyratowania Emina paszy 
z rąk powstańców. Po długiem wahanin się postano- 
wił Ewin pasza opnścić podzwrotnikową prowincję. 
Stanley przez cały miesiąc przed wymarszem ku wy- 
brzożom był ciężko chorym. 

Jubileusz Rabinsteina. Rada miejska m. Peters- 
burga uchwaliła utworzyć dwa stypendja imienia Ru- 
binsteins, a nadto przesłać mu powinszowanie. Nato- 
miast upadł wniosek, wysłania adresu z deputacją. 

Amerykański pojedynek. W Karoly na Wę 
grmech odebrał sobie życie strzałam z rewolweru 
Zoltau Szabo. Przy samobójcy zn: leziono list nastę- 
pujący: „Mój panie! Żądasz odemnie, abym prosił 
o moje życie. Słyszałem także od jednego £ przy- 
jaciół pańskich, że mnie gotów jesteś o zezędzać, 
jeżeli o to prosić będę w towarzystwie dwóch świad- 
ków. Nie znasz imuie pan dobrze.  Wyciągnąłem 
czarną kulę, a łaski nie żądam. Bądź pan zdrów.” 
Zoltan Śzabo liczył zaledwie lat 16 i był synem pre- 
syd nta izby komitavowej. 

Zona z wystawy. Jeden z warszawskich urzę: 
dników kolejowych, p. E. K., bawiąc przed kilku 
miesiącami na wystawie w Paryżu, zabrał znajomość 
z panną N., córką lekarza francuskiego. Warssawia- 
pin, znaglony kończącym się urlopem do powrotu, 
nie zdążył wyrazić swych ucznć, jakiemi zapałał. 
Uezynił to jednak listownie. Przeprowadzona wza- 
jemnie korespondencja, doprowadziła do porozumienia 
i termin ślnbu oznacgono. Pan K., zaopatrzywszy się 
we wszelkie potrzebne dowody, onegdaj wyjechał do 
Francji, zkąd powróci z żoną. 

Ponętna nagroda. Listami gończemi poszuki 
wani są dwaj Grecy, którzy po spełnia iu olbrzymiej 
kradzieży w Jasach w Rumunji, mieli się sehtonić 
do Królestwa Polskiego.  Znchwali złodzieie rozbili 
kasę rumuńskiego bankiera Daniela i zabrali z niej 
dwa miljony franków w złocie oraz banknotach. Po 
szkodowany bankier przezuaczył 100.000 franków na- 
grody za ujęcie złodziei. Jeden z nieh liczy około 40 
a dragi przeszło 50 lat wieku. 

Nekrolopja. We Lwowie zmarła w 73 roka 
życia Helena z Morawskich primo vsto Maniewska, 
secundo voto Malczew ska, właścicielka dóbr. 

Kasyno wojskowe podejmowało onegdaj po raz 
pierwszy w swoich apartamentach księstwa Windisch- 
grata. Program wieczoru wypełnił koncert muzyki 
wojskowej pp. nr. 55, śpiew chóru męskiego „Lu- 
tnia“, solowy panny Arjewicz i p. Steingrubera. Po 
koncercie nastąpił krótki cercle. Księżna jenerałowa 
destała przy wejściu do kasyna śliczny artystycznie 
ułożony bukiet. Po cercłu i kolacji trochę tańczono. 
Dygaiiarre wojskowi stawili się w komplecie. Toalety 
pań były przeważnie wytworne, koncertowe. 

Mianowana. Dr. Karol Kunz, radca dworu 
i prokurator skarbu, mianowanym został reskryptem 
ministerstwa wyznań i oświaty, zastępcą prezesa ko- 
misji dla teoretycznych egzaminów rządowych oddziału 
sądowego na uniwersytecie lwowskim. 

Samobojstwo. Przybyły przed dwcma dniami 
dó Lwowa Aron Samuelowicz Rubinstein, lekarz z Ki- 
jowa, poddany rosyjski, odebrał sobie onegdajszej 
noóy życie wystrzałem z rewolweru. Rubinstein mie- 
sikał w hotelu Warszawskim i tam też targnął się 
na własne życie. Przyczyna rozpaczliwego czynu nie 
została dotychczas zbadana. Kula rewolwerowa prze- 
szyła skroń nieszczęśliwego, powodując śmierć natych- 
miastową' Lekarz miejski, dr. Ełektorowicz, skonsta- 
tował śmierć Rubinsteina, poczem zwłoki odstawiono 
do kostnicy głównego szpitala. 

Nieżywą kobietę, liczącą lat 6, średniego 
wzrostu, blondynkę o któtko strzyżonych włosach, 
niewiadomego nazwiska, znaleziono w piwnicy domu 
przy ul. Starotandetnej 1 5, będącego „własnością 
nienta policyjnego Giiusberga Lekarz miejski, dr. 
Wiktor, skonstatował, że śmierć nastąpiła wskntek 
ataku apoplektycznego. Policja zarządziła zbadanie 
tożsamości osoby. 

Skandal literacki. Donieśiiśmy już onegdaj o 
oskarżeniu, jakie w formie książki wytoczył pisarz 
Hedrich przed foram opinji pnblicznej przeciw 
zmarłemu przed czt rma laty pisarzowi Maissne- 
rowi. Hedrich dowodzi w tej ks'ążce, że on jest 
autorem dzieł które Meissner podpisywał swem 
nazwiskiem, zyskując ogromną sławę. 

W sprawie tej pojawiła się obecnie nowa bro- 
szora p. t. „Odpowiedź Meissnera", napisana przez 
znanego pisarza a szwagra Meissnera, rotmistrza 
Bayera, znanego pod pseudonimem Robert By r. Bro- 
azurę Swą dlatego nazwał Byr odpowiedzią Meissnera, 
ponieważ przytacza słowa zmarłego wypowiedziane w 
chwili, gdy Meissner nękany greźbami Hedricha, tar- 
gnął się na własne Życie. Meissner przyznał przed 
Byrem, że poznawszy biedn go i Opnszczonego a zdol- 
nego Hedricha, wyds? na jego piośbę jego nowele 
pod własnem nazwiskiem, a następnie często Się z 
nim znosił, zwierzał mu się z planami powieści i nie- 
raz x jego uwag korzystał. Kiedy Hedrich otrzymał 
rozkaz opuszczenia kraju, Meissner się wstawiał za 
nim, on też dał Hedrichowi pomysł do Mokogamy i 
Clairon. 

Tymczasem Hedrich zaczął żądać pieniędzy bez 
granic, Meissner naturalnie nie mógł mu tego do- 
starczyć — a Hedrich począł grozić, że wystąpi 
z tą sprawą przed fornm opinji. Meissner przeczył, 
ażeby jakiekolwiek książki, pisane przez Hedricha, 
wydał pod swojem nazwiskiem, kilka tylko razy, po 
w spólnem porozumienin się, obrobił pomysł H:dricha 
i wówczas dzielił się z nim sumiennie otrzymanem 
honoracjum. ny. 

Z treści książki wynika — naturalnie, jeż li do- 
wody są prawdziwe — że Hedrich przez cały szereg 
lat przygotowywał materjał, podstępnie wciągał 
Meissnera w sté swych intryg, ażeby następnie jego 
kosztem przyjść do s'awv i pieniędzy. W każdym 
1azie jego to groźby popchnęły Meissnera do grobu. 
Rubert Byr jest zby! poważną osobistością, ażeby nie 
wierzyć jego twierdzeniom — w każdym razie spra 
wa nie jest jeszcze ostatecznie załatwioną. 
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Składki. Do administracji naszego pisma nade- 
słali dla wdowy po obywatelu G., zamieszkałej przy 
alicy Leśnej 1. 2 N. N. złr. 5, panna A. F. 1, p. 
Albertyna Wojciechowska, żona kupca 2, dr. Alf.ed 
Buresz Lwów dworzec 150, N. N. 1. 

Z kolei państwowych. Poeiągi pospieszne nr. 
li 2 począwszy od dnia 25. bm., będą się warun- 
Le zatrzymywać w stacji Niepokołowce (Nepoko- 
ontz). 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


(kr.) Teatr ruski. W sobotę odegrano „Rewi- 
zora z Petersburga“ przed pustemi niemal ławkami, 
a szkoda, przedstawienie to bowiem należało do naj- 
lepiej udałych w tym roku. Rolę Chlestakowa grał 
p. Biberowicz, a należy ona do najlepszych kreacyj 
tego artysty. Horodniczy znalazł? wybornego wyko- 
nawcę w osobie p. Steczyńskiego, a role mniejsze: 
sędzia, pocztmejster, inspektor szkół i szpitali w pp. 
Kliszewskim, Janowiezau, Płoszewskim i Gembiekim. 
Również wyborną dwójką (Bobczyński i Dvbczyński) 
byli pp. Olszański i Podwysocki, a trudnoby chyba 
było szukać lepszego typu sługi kacapa, jak p. Kier- 
nicki (Osyp). Panie Biberowiczowa i OQsypowiczowa 
oddały swe role bez zarzutu. 

W niedzielę odegrano z powodzeniem „Dzieci 
niedoli*, dramat ludowy = życia ukraińskiego P. 
Myrnoho. Przedstawienie odznaczało się tą staranno- 
ścią, jaką widać we wszystkich sztukach lndowych, 
granych w teatrze p Biberowicza. 

„Teatrzyk dla młodzieży." P. Bolesławicz, li- 
terat lwowski, znany pochlebnie z pomniejszych stu- 
djów historyczno-obyczejowych, zwłaszcza zaś z rozli 
cznych prac swoich na polu piśmiennictwa dla mło- 
dzieży przeznaczonego. wzbogacił obecnie lo piśmien- 
nietwo cennym nabytkiem. Wydał mianowicie sympa- 
tyczną książeczkę pod tytułem „Teatrzyk dla mło- 
dzieży“, zawierającą cztery udatue komedyjki dla tea- 
trzyków amatorskich. „Arsydzieło*, .„Heliodorek i 
Karolek"  „Moralistka* i „Bezkrólewie“ — takie 
nazwy noszą rzeczone utwory, kwalifiknjące się ze 
wszech miar do grywania przez chlopięta i panienki 
do lat 12 a nawet 13 Z tego też powodu z całem 
przeświadczeniem o dobrej sprawie, której w tej 
chwili chcemy być rzecznikami, polecamy tę wstatnią 
pracę p. Bclesławicza pilnej uwadze rodziców, kiero- 
wników zakładów wychowawczych itp. —- antorowi 
zaś doradzamy, aby zechęcony tak pięknem powodze- 
niem, (co najmniej moralnem!) zabrał się do nakieśle 
nia dalszej serji obrazków w tym rodzaju. 

Przewodnika gimnastycznego „Sokoł* (organu 
Towarzystw gimnastycznych) opnścił prasę nr. 11 z 
listopada rb. i zawiera: Krótki rys historyczny o gi- 
mnastyce (6. d.). — O urządzaniu sali boisk gimna- 
stycznych dla szkół ludowych i średnich (e. d.). Cwi- 
czenia na poręczach (dok.) — Sprawy Tow. gimna- 
stycznych polskich. — „Sokcł* w Wadowicach. -- 
Urywki hygieniczne. — Kronika. 

Mierzwiński. Z Frankfurta donoszą, że w dvin 
1%. bm. występował tam z koncertem Mierzwiński. 
Sukces był ogromny, a uprzejmy i hejnie darani 
nieba szafujący artysta, odwdzięczając się za frene- 
tyczne oklaski i brawa, prawie każdy nimer pro- 
gramu powtarzał lub śpiewał rzeczy programem nie- 
objęte. Szezególny entuzjazm wy wołała po mistrzowsku 
zawsze przez znakomitego tenora śpiewana „Sycyljan- 
ka“ z „Roberta djabła*. 


Ruch stowarzyszeń. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Kółka 
śpiewackiego „Echo“ odbyło się we czwartsk dnia 
21. bm przy nader licznym udziale członków. Ustę- 
pującemu wydziałowi udzielono absvlutorjum, a p. 
Sołtysowi wyrażono podziękowanie za gorliwą i sku 
teczną działalność, P. Marjana Juljana  Funtanę, za- 
miauowało zgromadzenie, w usnaniu zasłng około 
„Echa“ położonych, pierwszym członkiem honorowym. 
W kuńcu uskutecznionoe wybór nowego wydziału. 
Prezesem wybrano p. Marjana Jaljana Foutanę, dyry- 
gontem p. Mieczysława Sołtysa, obu jednogłośnie, 
Do wydziału weszli pp : Borkowski Jan, Hudee 
Józef, Mukaczyński Stefan, Olszewski Mieczysław, 
Szymeński Józef, Witoszyński Ignacy. Do komisji 
szkontrującej powołano pp. Daukszę i Sienkiewicza. 

Zarząd kasy chorych w okręgu miasta Lwowa 
odbył posiedzenie d. 6. bm., na którem przewodni 
czący p. Wł. Gubrynowicz zdał sprawę z czynności 
z miesiąca października. Dutychezasowe dochody wy- 
nosiły 5587 złr. 30 ot, wydatki 2800 złr. 34 ct., 
gotówka ulokowana w kasie oszczędności i kasie pod 
ręcznai 2786 złr. 96 ct. Chorych w miesiącu poź 
dzierniku było 186, z których 7 odeałauo do szpi 
tala, zmarło w szpitalu 2, w pielęgnacji domowej 1. 
Gdy 25. i 26. paragraf statutu nie orzek» dokładnie 
co do termisu urzędowania xatządu kasy chorych, 
gdy statut rówuleż niu wskazuje , na jakiej podstawie 
urzędnicy do pełnienia funkcyj administracy jnych 
plsyjimowsnl być mają, uohwalono odnieść się do wma- 
gistratu miasta Lwowa jako władzy nadzorczej, o 
wyjańnienie 25 i 26. paragrafa o osas trwania funk- 
ejonowanła teraźniejszego sarsądu, jakotek oo do urzę: 
daików, których kasa dla chorych drogą konkursn 
przyjąć ma, w końcu wybrano komieję, która zająć 
sig ma smisnę wsględnie nuzupołaieaiem statntu, 
który w dotychczasowem swem bramieniu okazuje 
się nieodpowiednim, 


Z izby sądowej. 
Wadowice 23. listopada. 


(Proces wadowicki). 

Cały dzień dzisiejszy zajęło PE 
piątego z rzędu i ostatniego wspólnika ajencji 
hamburskiej w Oswięcimiu, Abrahima Lsn 
derera. 

,, Jest-to mężezyzna lat około 40, zupełnie osi- 
wiały ; od wspólniców swych wyróżnia się po- 
wierzchownością kompl tnie, zaniedbaną, brakiem 
ogłady towarzyskiej, i pewną rubasznością w za- 
chowaniu się i sposobia wyrażania. 

W;zbitnie  charakterystyczne rysy semickie 
zrażały nawet samych jego wspólników, którzy z 
tego względu mie dopuszezali go do urzędowania 
w kaneelarji, twierdząc, iż ma „cin zu Jüdisches 
Aussehen". 

Przewodniczący streszcza mu zarzuty oskar- 
żenia i udziela głosu do jeneralnej odpowiedzi. 

Landerer prosi o pozwolen*e odpowiadania po 
niemiecku, ze względu, iż słabo włuda językiem 
polskim a chciałby się „dokumentnie u=prawie. 
dziwić”. 

Przew. Dziwna rzecz, że wy wszyscy teraz 
chcecie odpowiadać po niemiecku i twierdzicie, 
że nie umiecie po polsku. A jakzeście to rozma- 
wiali z wychodźcawi w kauceleri — a pan pa 
nie Landerer po jakiemuś to pan kome: der. wał 
oddziałami waszych pachołków przy bitwach z 
Bremą? a: 

Osk. Psieprosim wisokiego tribunała, ala jo 
z niemi nie kutmenderow:łem. Jo stał zawsze Z 
daleka. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26 Listopada 1889. 


Przy szczegółowej indagaej i Landerer tłóma- 
czy się zupełnie w ten sposób co i poprzedniey. 
Przyznaje, że przemysłem emigracyjnym  trudnił 
się oddawna, że następnie ze względu na swe 
stosunki i nabyte doświadczenie został przyjęty 
na wspólnika aiencji Klausnerowsko-Herzowskiej 
w roku 1887, i że w interesie ajencji rzeczonej 
odbył w tymże roku wraz z Klausnerem podróż 
do Hamburga w celu uzyskania zastępstwa Tow. 
„Hamburg Amer. Paketfarth Actiengesellschaft". 
Oskarżony wyjaśuia stosunek ajencji i wspólników 
do dyrekcii „Paketu* w Hamburgu, tudzież do 
firmy Spiro i zgodnie z zezuaniami poprzedników 
twierdzi, że prowizja ajencji wynosiła tylko 10 
marek, albowiem 15 marek oddawać musieli 
ekspedjentom poriowym w Hamburgu i firmie 
Spiro et Comp. 

Przew. A ile pan otrzymywałeś prowizji 
gdyś się sam trudmił ajencją ? 

Osk. Tak samo 10'/,. 

Przew. Ale pan wówczas nie utrzymywa- 
łeś tak, jak sjeneja hamburska, całej armii ajen- 
tów i naganiaczy. Jakżeż więc mogła wyjść na 
swoje ajeneja przy tak małej prowizji a tak olbrzy- 
mich wydatkach ? 

Osk. Trafiało się też, że my w niektory 
miesiąc bardzo dużo dopłacali. 

Badany następnie szczegółowo w kwestji 
oszustwa co do cen biletów okrętowych „Unionu“ 
i „Paketu* tłumaczy rzecz w ten sposób, co i po 
przednicy, Że znaną mu była wprawdzie różnica 
co do cen tych biletów, ale różnica ta obowiązy- 
wała tylko tz. „Platzgescł äft* w Hamburgu, ajen- 
cja zaś oświęcimska miała instrukcję, zarówno za 
jedne jak drugie pobierać po 100 marek. Zresztą 
oskarżony twierdzi, że w wewnętrznych czynno- 
ściach 1 całej manipulacji kancelaryjnej udziału 
nie brał, gdyż go tam nie lubiano i do niczego 
mięszać się nie pozwalano, że kasjer Gutman bru- 
tlvie wydzierał mu książki, ile razy je przejrzeć 
zapragnął, że więc w ten sposób zupeśnie bierne 
miał w spółce stanowisko. 

Przew. Jakim sposobem być mogło, Żeś 
pan, jako wspólnik interesu, ulegał prostemn ka- 
sjerowi i pozwoli? mu się tak traktować ? 

Osk. Wisoki tribunale — ten Gutman, t» 
on był szef nad wszystkiemi, on wsistkich za łeb 
tsimał; on choć kasjer, robił co chciał; jego się 
bali nawet pan Lówenberg i Klausner. To był 
gałgan | 

(Gutman uciekł do Ameryki. Przyp.spr.) 

Przew. Jaki udział mieli w ajeucji Iwanie 
ki, Zsitipger i Zop: th ? 

Osk. Qai dostawali prowizję za to, żeby re- 
komendowali naszą ajencję i pomagali nim w na- 
szym interesie. 

Przew. Kto się z nimi układał ? 

Osk. Herz, Lówenberg, Klausner i Landau. 
Rzecz się miała tak, że pewnego dnia przyszedł 
do kancelarji naszej kasjer Zypoth i powiedział, 
że przez to, że oni wykupują bilety, on ma stratę 
na kursie i że chce, żeby mu ajencja to wynagro- 
dziła i dała też coś na tym interesie zarobić. 
Niedługo po odejściu przyszedł port,er Zeitinger 
i z nim także się ułożyli. Dostawał pensji 25 czy 
30 zł. miesięcznie. Przy robieniu układów z kon- 
t:olorem Iwaniekim nie byłem, wiem tylko, że 
przyszedł do kancelarji naszej zrobić ugodę, ale 
jak mnie zobaczył, tak się zaczął wahać — bo 
myśmy nie byli z sobą przyjaciele, więc ja wy- 
szedłem a wspólnicy z nim umowę zrobili 

Na czem jednak stanęło, nie wiem. To tylko 
powiedzieć mogę, że te pozycje w książkach „] wa- 
nosch* nie były takie wysokie, jak one tam są 
zapisane, bo tam w książkąch rozmaicie się pisało. 
To pisał Gutman, a to był wielki gałgan. 

Przew.: A na jakichże warunkach był zgo- 
d:ony Srokowski, naczelnik urzędu cłowego ? 

Osk.: Wiem, że on też coś dostawał, mówili 
mi to Herz i Klansner, że dla niego żądali pro- 
wizji, ale wiele, nie wiem. Ja go nigdy nie wi- 
działem w kancelarji u nas. 

Badany w kwestji gwałtów, Landerer, zg. duie 
z zeznaniami poprzedników, przeczy wszystkiemu. 

Wypiera się, jakoby on dowodził wo,ującemi 
zastępami Hamburczyków. 

Oskarżenie zarzrea Lanlererowi także przeku- 
pienie strażnika policji krakowskiej, Józefa Czaj- 
kowskiego. Oskarzony zapiera się, jakoby on Czaj 
kowskiego przekupić usiłował, słyszał tylko, że 
Barber pożyczył Czajkowskiemu 50 złr. i dawał 
złoty pierścionek „na pamiątkę", aby ten nie zwa- 
łał na „różne n'egodziwe* denuncjacje i zdał ra- 
port, że w Oświęcimiu nie przeciwnego prawu się 
nie dzieje. 

W tem miejscu przewodniczący odczytuje ze- 
zoania Landerera w ś'edztwie, wręcz przeciwne 
zeznaniom obecnym. 

Przew.: Oszarżenie zarzuca panu dalej, żeś 
popierał dezercję, ułatwiał ucieczkę Żołnierzy i 
schwytanie zbiegów utrudniał. 

Osk.: Tego sze nigdy nie stało! 

ława obrońców wniosła dziś zbiorowy memo- 
riał do ministra sprawiedliwości w sprawie rozda- 
nia przez prekuratora sędziom przysięgłym druko- 
wanych egzemplarzy aktu oskarżenia. 

* 7 X 

Obrońcy wystosowali dziś także do posła Ma- 
deyskiego list następującej treści: 

„Wielmożny Panie! Wniosek Pański zmierza- 
jący dv reformy postępowania karnegc, dotknął 
sprawy zajmującej naszych prawników od chwili, 
gdy praktyka sądowa wykazała przewagę prokura- 
tora w procesie k'rnym. Śmiałe a pełne godności 
wystąsienie Wgo Pana w tej sprawie, gruntowne 
i wyczerjujace przedstawienie odkrytych w tej 
materji wad, znalazło odgłos w całym kraju. To 
też i my obrońcy, zaęci obecnie w wadowiekim 
procesie emigracyjnym, w którym przeprowadzone 
śledztwo aż nadto dostar.zyło dowodów za zasa- 
dnością psńskich spostrzeżeń, epieszymy, aby wy- 
razić Wnemu Panu nasze zupełne uznanie i gorą: 
cə podziękowanie za gorliwe orędownictwo inte- 
resów obrony oskarżonego. Za dalszy dowód słu 
szuości i trafaości wywodów Wgo Pana niechaj 
posłużą fakta przytoczone w załączonym tu memo- 
rale podpisanych obreńców, wniesionym do wyso 
kiego ministerstwa sprawiedliwości, którego korzy- 
stue załatwienie również przyczynić się może do 
przywrócenia zauiedbanej niestety w praktyce za- 
sady równości stron w prccesie karnym, 

Wadowiee 22 listopada 1889. 

Pref-sor dr. Rosenblatt, dr. Iwański, dr. Łazar- 
ski, dr. Qo'dhsmmer, dr. Daniel, dr. Korn, dr. 
Cieszyński. 

Wadowi:e 25. listopada. (Tel. Dz Pol). 
Dziś ukończono przesłu banie oskarżonego Lande- 
rera. Prokurstor zadawał pytania dodatkowe co 
d» zarzuconeg) oszustwa, gwałtów i dezercji. Na 
pytania te odpowiadali kolejno wszyscy wspólnicy. 
Prokurator kilka razy domagał się zaprotokołowa- 
nia z+znań odncszących się głównie do oszustwa po- 


pełnianego przez to, że ajencja pobierająz jedna- 
kie ceny za „Union“ i „Packet“ kierowała się 
tylko ustną instrukcją, a pisemnej żadnej nie było. 

Zaczęto przesłuchanie Hałatka. Zeznania 
jego były bałamutne, a gdy okazała się sprze- 
czhość ze zeznaniami w śledztwie, przewodniczący 
odezwał się do tegoż: „Ałeż pan wyuczyłeś się 
zeznań i mówisz jak pozytywka.“ 


Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 47 „BLUSZCZU” 
za paźżdzier. Zarządziliśmy jak 
najściślejszą kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ciśniętą jest stampiglia : 


„„BLUSZGZZ:. 


W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedptacicieli, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaujaniu. 


e 
Przegląd posityczny. 

* Oryginalny objaw  abstynencyjnej polityki 
Niemców czeskich, zapisują z łatwo zrozumiałą 
Inbością organa prasy opozycyjnej. Oto reprezen- 
tacja miejska w Litomierzycach (Leitmeritz) 
uchwaliła rezolucję, która jest niedwuznaczną wcale 
demonstracją przeciw obecnemu sejmowi. Pomię- 
dzy innemi jest tam np. taki ustęp: „Na tego- 
rocznej sesji sejmu powzięto szereg uchwał, prze- 
znaczających znaczne kwoty z grosza podatkowego, 
przez niemieckich kontrybuentów uiszczanego, 
na wyłącznie czeskie cele partyjne. Otóż repre- 
zentacja niemieckiego miasta Litomierzye 
uważa dziś za swój obowiązek, aby przeciw wszel- 
kim uchwałom, krzywdzącym naród niemiecki 
w Czechach i zagrażającym jego narodowej samo- 
dzielności, wnieść stanowcze zastrzeżenie, zwłaszcza 
zaś przeciw ustawie o przymusie językowym dla 
władz autonomicznych, chwycić się wszelakich 
środków prawnych, iżby ta ustawa nie otrzymała 
najw. sankcji.“ 

* W okręgu Hartberg, którego mnie;szą po- 
siadłość w parlamencie reprezentował ks. Liech- 
tenstein, odbędzie się wybór 20. grudnia. Klery- 
kali kandydują Franciszka Hagenhofera. 

* Podług depeszy Standardu z Jass, zwiększa 
Rosja nieustannie swe siły zbrojne na granicy 
Galicji i Bukowiny. W ciągu ostatnich 3 tygodni 
przybyło na granicę ośm pułków kawalerji i 6 
pułków piechoty. Gubernator Kiiowa Ignatjew 
rozwija na punkcie uzbrojeń gorączkową czynność. 

(Telegramy z innych pism). 


Petersburg 23. listopada. Ogłoszoną została 
ustawa wszechrosyjskiego towarzystwa reaseku- 
racji z kapitałem akcyjnym dziesięciu milionów. 
Towarzystwo ma ważne znaczenie; celem jego 
uwolnić towarzystwa asekuracyjne rosyjskie od 
konieczności reasekurowania się zagranicą, Toz- 
winąć asekurację w Rosji i uregulować premja. 
Założycielami towarzystwa są: radca handlowy 
W. Spiridonow, dziedziczny obywatel honorowy 
Al. Kuznecow, r. t. I. Dawydow, wydawca dzien- 
nika ekonomicznego A Subboun i asesor kol. B. 
Poloński. (4j. półn ) 

Praga 25. listopada. Namiestaictwo rozpiseło 
dodatkowe wybory poselskie do sejmu czeskiego 
w tych 68 okręgach wyborczych, z których posło- 
wie, należący do stronnictwa niemieckiego, uchwałą 
s3jmu czeskiego utracili mandaty. (G. L.) 

Bruksela 25. listopada. Kongres przeciw nie- 
wolniectwu jednogłośnie zdecydował , że kwestje 
terytorjalne leżą po za jego kompetencją. (G. Ł.) 

Rzym 25. listopada. Wczoraj odbył się tu 
w arenie flaminjusza myting ludowy zwołany na 
żądanie stronnictwa radykalnego celom siim-jsze- 
go ochronienia ustawodawczego robotników do- 
tkniętych nieszczęśllwemi wypadkami. W mytingu 
tym wzięło udział około 1500 ludzi, kilku depu- 
towanych i dwóch członków municypalności. Przy- 
jęto wniesiony przez komitet porządek dzienny, 
żądający skutecznej ochrony robotników przeciw 
nieszczęśliwym wypadkom. Zaproponowany przez 
kilku obecnych anarchistów inny porządek dzien- 
ny nie przyszedł pod głosowanie. Przeciw temu 
podnieśli anarchiści zgiełkliwy protest, a w sku- 
na tego policja wydaliła ich z miejsca obrad 

A 


Teiegramy „Dziennika Polskiego”. 

Wiedeń 25. listopada. Zə strony mogącej być 
dobrze poinformowaną, otrzymałem następujący 
komentarz do zjazdu we Friedrichsruhe: „Bismark 
proponował Kalnokyemu, ażeby Austrja przystąpiła 
ostatecznie do formalnego wcielenia Bosnji i Her- 
eogowiny za zgodą Rosji. Natomiast mają Aust:o. 
Węgry zgodzić się na wspólny krok przeciw Ko- 
burgowi i na rosyjskiego kandydata na jego miej- 
sce.“ Kalnoky bez dyskusji odrzucił obie propo- 
zycje. 

Praga 25. listopada. Na grudzień i styczeń 
rozpisano wybory w okręgach, w których mandaty 
wybranych posłów niemieckich, skutkiem nieja- 
wienia się ich, zostały anulowane. 

Rzym 25. listopada. Na zebraniu około 1500 
radykałów postanowiono rezolucję, wzywającą rząd 
ażeby jak najprędzej przeprowadził ustawę o 
ochronie robotników. 

Paryż 25. listopada. Minister marynarki za- 
rządził próbuą mobilizację floty na wielką skalę. 

Rezerwiści zostaną do tych ćwiczeń powo- 
łani; w Tulonie czynią gorączkowe usiłowania. 

Z Madrytu doncszą, że tamtejsi republika- 
nie podnieceni wypadkami w Brazylii, zabrali się 
znów energicznie do roboty. Sytuacja ministerstwa 
staje się co raz gorszą 

Berlin 25. listopada. Freytag, którego kśiążka 
o cesarzu Fryderyku rozeszła się w 60.000 egzem- 
plarzach, wyda zbiorową odpowiedź na krytyki. 

Londyn 25. listopada. Dwa statki wojenne 
odeszły do Brazylji, celem obrony iuteresów pod- 
danych angielskich, 

Berlin 25. listopada, Z Zanzibaru donoszą te- 
legraficznie do Nordd. Allg. Ztg., że dr. Peters 
z całym orszakiem Żyje i że szczęśliwie przybył 
do gór Kenia, 


3 


Paryż 25. listopada. Przedstawiciele prasy zamiej- 
scowej urządzili wczoraj bankiet na cześć redaktora 
„Indep. Belge“, który zastępował interesy prasy w czasie 
wystawy, 

Sofja 25. listopada. W Filipopolu wybuchł wielki 
ogień, który zrządził znaczne szkody. 

Wencejn 25. listopada. Królestwo duńscy odjechali 
do Wiednia. 


Wiedeń 25. listopada. Duńska para królewska 
przybyła tu dziś w ścisłom incognito. 


Praga 25. listopada. Min. Gautsch aprobo- 
wał statut czeskiej Akademji umiejętności, która 
już w przeciągu roku ma rozpocząć działalność 
swoją. 

Monachjum 25. listopada. Miincher Neust. 
Nachricht. zamieszczają następujący telegram, 
swego wied ńskiego korespondenta: „O położeniu 
wewnętrznem dowiaduję się od pewnego polskiego 
posła, stojącego w kontakcie z rządem, następują- 
cych szczegółów: Doniesienia o  zamierzonem 
rozwiązaniu izby są bezpodstawne, akt taki ró- 
wnałby się samobójstwu rządu. Dzisiejszemu sy- 
stemowi nie grozi  niebezpieczeństwo ani ze 
strony klerykałów, ani ze strony Młoło czechów. 
Rząd uważa za błąd postępowanie Młodo czechów, 
którzy korzystając z małego zwycięstwa, wystąpili 
z najwyższym swym atutem (sprawa koronacji). 
Ze Staro-czechów nie jest hr. Tasffo zadowolony 
gdyż z obawy ntracenia popularności zapominają, 
Że są stronnietwem” rządowem i schodzą na sta- 
nowisko Młodo-czechów. Obecna akcja Staro- 
czechów w sprawie zmiany ordynacji wyborczej, 
tak mało ma szans spełnienia się jak wniosek 
Riegera w sprawie założenia czeskiego fakultetu 
teologicznego. Co do tego ostatniego punktu, to i 
arcybiskup Schóaborn zachowuje się negatywnie. 
Kleryksli rozumieją niemożność spełnienia ich żą- 
dań i chcą tylko honorowego odwrotu. Między 
większością a hr. Taaffem są więc różnice, ale 
dadzą się one wyróżniać. Gdyby jednak hr. Taaffe 
musiał ustąpić, ster rządów  objąłby gabinet 
urzędniczy pcd przewodnictwem Gautscha. 

Belgrad 25. listopada. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie , zwołane przez studentów. Na po- 
rządku dziennym było obmyślenie sposobów po- 
łączenia całej Serbji. Wypowiadano gwałtowne 
mowy przeciw Austro-Węgrom. 

Paryż 25. listopada. Deputowany z Dunkierki, 
redaktor France p. Lalon, wniósł projekt ustawy 
skierowanej przeciw robotnikom wloskim i belgij- 
skim. Domaga się on, ażeby ze względu na ich 
szkodliwą konkurencję, pobierano od nich taksę, 

Londyn 26. listopada. Daily Nev3 dowiadu- 
ją się, że pomiędzy Rosją a Turcją toczą się ro- 
kowania o odstąpienie pierwszej pewnej części tu- 
reckiej Armenji. 

Rio Janeiro 25. listopada. Republiki Argen- 
tyna i Uragway uznały rzeczpospolitę brazylijską. 

Wiedeń 25. listopada. Najwyższy trybunał roz- 
strzyguął, że koncypienci adwokaecy mają być jako 
stali ur.ędnicy prywatni uważani i z tego powodu po- 


bory tychże poniżej 800 złr. rocznie nie mogą ule- 
gać kondykton i w ogóla egzekucji cywilno- 
sądowej. 

Wiedeń 25. listopada. Władze weterynaryjne zo- 
stały reskryptem rządu zawezwane, aby po wygaśnię- 
ciu zarazy w danej miejscowości nie dłużej utrzy- 
mywaiy kontumację, jak tego tylko koniecznie potrzeba 


i aby ew.ntualnie starały się zapobiegać rozszerzeniu 
się zarazy i przez  zastósowywanie przymusowego 
szezópienia. 


Wiedeń 25. listopada. Na dzisiejszy targ pray- 
pędzono 4769 sztuk bydła, Gallis jakiego. bito A 
915 po cenie 54—60, „prima“ po 62. 

Pszenica na wiosuę 8'93, owies na wiesnę 7-72, kuku- 
rudza na maj i czerwiec 5.58, 


Wiedeń 25. listopada. Rząd centralny zjmuje się 
obecnie nader gruntownie obmyśleaiem środków do sku- 
tecznego zwalczania sakaźnych chorób wenerycznych i 
prostytucji. W tym też duchu zebrano już materjały 
1 zawezwano podnładne organa do objawienia swych opi- 
nj w tym wzęlędzie. 

Wiedeń z5. listopada. Ministorstwo skarbu zawia- 
do.niło ARS Wydziały krajowe, że im bynaj- 
mniej nie przysłuża uwolnienie od 
należytości majątkowych. SZM 

Londyn 25. listopada. Lord En-ton, najstarszy 
syn ks. Grafton wytoczył dziennikowi „North London 


Press.“ proces o oszczerstwo. Dziennik ten wymieuił 
młodego lorda pomiędzy tymi, którzy wwikłani są w 
procos o skandaliczne zajscia w  arystokratycznym * 
klubie. 


Z Bombaju donoszą o wybuchu powstania w Chela 
Nagpur. 
, Paryż 25. listopada. Ostatnimi gośćmi na wysta. 
ke paryskiej byli jak donosi „Figaro“ ka. Leuchten- 
ergs y. 

Komisja wnosi nieuznanie mandatów Naqueta i Lo- 
reanc'a. 

Wczoraj 
BKOWA. 

Bculanger miał się udać do Hiszpanii. 

Wiedeń 25. listooada. Ojciec ministra bandlu, 
pensjonowany major mark. Bacquehe m, nmarł ubie- 
głaj nocy w Lincu. 


zaczęła obowiązywać nowa ustawa woj” 


Przyjechali ao Lwowa 
dnia 25. listopada 1889 r. 

HOTEL ŻORŹ 1. K. Ostaszewski, z Grabownicy. W. 
dr. Fedorowicz, z Słobody. N. hr. Potocki, z Marjam- 
pola. J. hr. Tarnowski, z Chorzelowa. St. hr. Wiszniewe 
ski, z Krystynopola. Br. Reisky, z Wiednia. W. Hor- 
ner, g Czerniowiec. J  Kiihnel, W. Starzewski, z Ko- 
łomyi. 

HOTEL FRANCUSKI. Z. Myczkowski, z Kijowa, 
I. Waydewski, z Bóbrki, W. Kłopotowski, z Podola. Ą. 
Sozański, z Grabowicy, M, Birnbaum, z Jarosławia. H. 
Engelman, z Berlina. M. Żenczykowski, z Krakowa, 
F. Boczek, z Wiednia. I. Sehachner, z Wiednia. 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 
z jakiejkolwiek fotogrufji aż de maturainej wiela 
Kości, wykonują bes satraty poedo)teństwa 


Zakład Lwów 
fotegraiiczny J. Henner a, Akademicka ib. 
Z m 


Bowró ci łe m 

2011 Dr. C. Sztembarth. 
Ordynuię od godz. 3.—4. ul. Batorego, 26. 
=== RÓ ia z nn 


Adwokat krajowy 
Dr. Edward Lilien 


otworzył kancelarję we Lwowie, w domu przy ulicy 
Hetmańskiej, l. 12, róg ulicy Kilińskiego. 


E 
I Zmicaiłem ceny fotografij! £; 


PL «DI 
1 tuzin wizytowych 3 złr. '/, tuzin wizytewych 2 złr. 
1 „ gabinetow. 8 , 3 »  gabinetow. 5 „ 
l „ Makart 19 „ |h s Makart | 75 
1 Boudoir 12 „| 's »„ Boudoir LP 


Z poważzniem:;: M. BERGTHAUN 
kwów, Jagiellońska 16, 


MY MOT YJ WZTY 


"q I wauśy 


5p a 


a 


~- 


a ź 
= RS wam w. ORA O i r 


żwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lokalu naszej Administracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło- 
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiada- 
miamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Admini- 
stracja przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybijane będa na odrębnej tablicy, tak, że jak 


Drobne ogłoszenia. De 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Listopada 1889. 


ooy’ 


S 


niefałszowane Ca cao 


najlepszy fabrykat 
(do nabycia wszedzie). 


Holenderski 


RYDZE marynowane. 
KORNISZONY znaimskie. 
MIÓD biały lipowiec w słoikach 


najszersze koła publiczności będą je 


mogły przeglądać. 


Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten 
spozób wszystkim do przeczytania dostępne. 
Administracja „Dziennika Potskiego." 


> 


Doniesienia rozmaite. 


po 1'/, centa od wyrazu. 
a 


Ognie obrazy olejne, wielkie zwier- 
ciadło, mikroskop słoneczny„do sprze- 
dania, ulica Podzamcze (boezna Żółkiew- 
skiej) 9, I piętro. 710 


wiecznik brązowy, szkłem ozdo- 
biony na 24 świec i takich 8 świe- 
czników ściennych po 4 świec, są za 
umiarkowaną cenę do nabycia w skła- 
dzie lamp Dittmara, przy pl. Marjackim. 


1)5 
0 botanik, z długoletnią praktyką w 
większych ogrodach austro-węgie rskiej 
monarchji; między innemi był w cesar- 
skich ogrodach w Wiedniu zatrudniony, 
pragnie posadę zmienić. Adres w Admi- 
nistraci „Dziennika Polskiego.* 167 
m zc A ZOE 
soba w sile wieku z uezeiwej pod- 
upadłej rodziny, wolna, samoistna, 
s dłuższa praktyką gospodarską, mogąca 
przy dsmowem zatrudnieniu zająć się 
także ogrodem warzywnym, szyciem itp. 
poszukuje zaraz umieszczenia jako go- 
spodyni czy to do samodzielnego zarządu 
lub wyręczenia pani na wsi lub w mie- 
świe. Kaskawe zgłoszenia na listy franco 
rod lit. A. S. T. poste restante Jasta. 
e 
Tromocnik handlowy średniego 
X wieku, z dobrą prezencją, władający 


«a 
gruntownie językami polskim i niemie- 


rodnik, Czech, zdolny pomolog- 


oszukuję ucznia. Jan Kostiuk, 
introligator, we Lwowie, ul. Batorego 
liczba 26. 


anna uzdolniona w szyciu sukień 

i bielizny, posznkuje czasowego lub 
stałego umieszczenia. Zgłoszenia przyj- 
muje Administracja „Dziennika.“ 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 
Z o 
pokoje z przynależnościami. Pokój 


4 


nią. Sklep przy ulicy Brajerowskiej. 
Magazyn, Stajnię, Strych na zboże 
ete. wynajmuje Zarząd realności Emila 


po 30 i 50 et. 

MARMOLADKA pomidorowa na 
zupy i sosy we flaszkach po 35 
i 50 ct. 

Różnorodne MUSZTARDY, SOJE, 
SOSY i KONSERWY 1947 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku I. 42, 


HANDEL 


Karola Bałłabana 


we Lwowie 


kawalerski. Pokój z kuch- | 


Bertemiliana Brajera, Brajerow- 


ska 10, w godzinach 9,—1. i 3.—6. 


pokój wygodnie umeblowany dla je- 
dnego pana lub pani, ulica Karola 
Ludwika 1. 3, lewa oficyna. 01 
— 
z wiktem i usługą są 
od 1. grudnia. Ulica 

12 


wa pokoje 
do najęcia 
Ockronek 1. 8. 


Korespondencja prywatna. 


Dr. praw (katolik), który wnet otworzy 
kancelarję adwokacką, chcąc się ożenić, 
pragnie poznać pannę lub bezdzietną 
wdowę z odpowiednim majątkiem. Za 


ckim, znajdzie umieszczenie w handlu 
papierowo-galant:ryjnym i towarów dro- 
biazgowych A. P. Sckulea w Czerniow- 
each. Tylko fachowi uzdolnieni zechcą 
sie z załączeniem fotografji oferować. 
aa nnn 
personaleredit zu 6 Percent erhal- 
I ten prompt und discret Beamte, Offi- 
ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welche regelmas. jahrl. Wohnung 
besitzen, auf '/,-jahrige oder 25 monatl. 
Raten zahlungen. Adresse J. Gelb, Bu- 
dapest, Theresienring 35. Bahufs Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarke beizulegen. 562 


Chirurgiczne Artykuły 


najtaniej u 1967 b 


Józefa Hankego 


dyskrecję ręczy honorem. Listy pod adre- 
sem: Dr. Ami do Adm. „Dzien. Polsk.* 


a 

Wdowiec, ojciec 1 dziecka, liczązy 
lat 30, z powodu braku znajomosci chciałby 
wejść w związki małżeńskie. Wymaga 
się przedewszystkiem dobroci serca l 
wykształeenia, majątek nie jest konie- 
cznym warunkiem. Osoby w wieku od lat 
18 do 25 odznaczające się zamiłowa- 
niem do gospodarstwa i dzieci — zechcą 
sw oje zgłoszenia nadesłać post. rest. Lwow 
A. Z. nr. 50. Fotografje nie są bezwa- 
runkowo wymagane ale byłyby pożądane. 


„ALAM | Bo Z O 


pi (zr EC 


Do robót piłoczkowych 


forniery, wzory, piłeczki, 
okucia 


we Lwowie, Rynek 1. 38. 1 wszelkie 
NA | Potrzebne narzędzia 
Uzname jako najlepsze PE A 
Kal ai jskie Antoni Halski 
alosze Trosyjś Handel żelazny we Lwowie 


męzkie po 3:25, 3:60, 4:20, 570, 8— 
damskie po 160, 2:40, 4— 
dziecinne po 140, 3— do 3—, 
Parasole od 1:20 do 15— 
Bieliznę dra Jiigera, 
rękawiczki, kamasze, meszty It p. 
poleca 


Magazyn zabawek dziecinnych 
i towarów galanteryjnych 
Henryka Millera. 
Lwów, ul. Halicka, l. 6. 


||| ze, o AR 
Do konserwowania i czy- 
szczenia obuwia | 


Nieprzemakalne smarowidło na buty. 
Smarowidło podeszwochronne. 
Waselin», tłuszcz na skóry. 
Tran rybi do smarowania skór. 
Czerniało na buty. s 
Lakier czarny do cbuwia francuski. 

„  „Gnertnerw. 


` 4 4 
(Moment-Glanz-Wichse). 
Apretura do skóry. 
Lakier złoty do bucików. 
„ niemający (Goldkiferlach) 
do bucików. 
Szezotki do błota. 


s „  czernidła. 

ń „ połysku. 
Pędzle do lakierowania bucików. 
Gąbki 5 s A 


Poleca: 1967 


JÓZEF HANKE 


we Lwowie, Rynek l. 38. 
ZRZEC | O ESO" 


SKŁAD KAWY 
ARTURA KOŚCICKIEGO 


1010 


pod godłem: 


we Lwowle, Chorążczyzna |. 22. 
zz "| suzAzo7ku047 '9]M0M] OM 


we Lwowie, Chorążczyzna l. 22 


orzyiiuł wprost od producentów z Am*- 

peciu iniowej świeży transport 

ep-zej kawy i sprzedaje takową 
cente Eurtewnej 


1 kijo ałr. 170 ct., złr. 1:90 et. 
na prowincję : 
aj, kilo złr. 870 ct., złr. 9'60 st. 


rr» 
paji 


franco. 
Odbiorcem nad 50 kiio oput 
Kawa palona |), kilo zir. 1-20 et. 


Nie mam weale tych gatunków ka 
drudzy pod nazwą mojego godłe opiaszają 


wy, która 


Plac Marjacki, |. 9. 
gag Cenniki na żądanie franco. 
PE e wm ARE O 


Poszukuję 
na folwark 500 morgów obszaru 


EKONOMA 


choćby starszego z dłuższą praktyką 
gospodarską, któryby przyjął obo- 
wiązek kawalersko zaraz albo pćźniej 
zawsze przed 1. Marca r. b. Rocznie 
stałej pensji 240 złr., tantiemy okcło 
60 złr. i zupełne bardzo porządne 
utrzymanie. Uczniowie instytutów 
gospodarskich hędą mi: é pierwszeń- 
stwo. Interesowani z-chcą się zgło- 
sić osobiście do mnie dnia 2. 1 3. 
Grudnia r. b. we Lwowie w Hotelu 
Źrrża lub na wsi po 4. p. m. bądź 
pisemnie franco przysełają ' kopie 
swych papierów. Porchowa. poczta 

Potok-Złoty. 2105 


Artur Zaremba Cielecki. 


„WEBA KING. 


„Weba Bing” jest nową tego 
rodzaju materją, która przewyżeza 
3 krotną trwałością zwykłe 
płótno w przytem just o 60 procent 
tańszą. 

Komu jest zuaną nasza „Webza 
King to najlepiej osądzi o jej 
trwałości, a temu kto jej nie zna, to 
celem wyrobienia samemu sobie sądu 
o miej, większe odcinki przesyłamy ; 
| wypraniu tychże przyjdzie do prze- 

onania, że „dobry towar sam 
się chwali.” 


Ceny „Weby King“: 


1 sztuka 78 ctmr. szer., 20 mtr. 


1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 prześcieradeł bez 
SZWU, se. złr. 11:80 

Ten sam gatunek 20C ctm., szero- 

lal a © NOO © „ młr. L£2:80 

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 intr. 
długa, na 6—7 bardzo cienkich 
prześcieradeł . . . « « - złr. 15— 

Wyrób nasz „Weby King" nabyć 
można miefałszowany jedypie w na- 

szych składach 1114 

Próbki na żądanie gratis i franco. 


M. BEYER i Spółka 


skład fabryezny płócien, stołowej bie» 
lizay i gotowej bielizny damskiej, 
m;zkiej i dziecinnej. 


Lwów, vica Karola Ladwita |. 1. 


długa, na grubszą bieliznę złr. %'— 
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, mężkĄ 

i wszelką łóżkową bielizną złr. 850 


Wydawca i radsktor odpowiedzialny : Józef Laskownicki. 


poląca 1929 
świeży transport 
CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


HERBATY 


ciemno naciągającej, wonnej 


i aromatycznej. 
pół kilo Kongo cesarskiej . . złr. 2— 
pół kilo Familijnej 2. , Złr. 8— 
pół kilo Melange de Moskau . złr. %4— 
pół kilo Imperial. . . . . złr. 5— 

pół kilo Souchong w orygi- 
nalnem opakowaniu . . złr. 4— 
pół kilo Wysiewek własnych . złr. 1:60 


pół kilo Ciast ang. do herbaty złr 


Nie ma więcej kaszlu ! 


Starym znanym środkiem 
domowym, są jedynie 
prawdziwe 


u 

EŃ zadziwiająco szybko 
i pewnie działające przeciw 
kaszlowi, chrypce i zafiecgmie- 
niu. Tylko właściwe zestawienie moich 
bonbonów zapewnia skutek i należy ba- 
czyć na nazwisko: Oskar Tieize 
i „Bonbony Cebulowe“, wszelkie 
inne są bezwartościowym, 

falsy ikatom. P 
W woreczkach po 20 i 40 ct. Skład 
główny : apteka F. Krizan, Kromieryż. 
W Jarosławiu u Józefa Rohma apteka 
pod „Czarnym Orłem*; w Brodach u H. 
Griinspana, apt. pod „Złotym Orłem“; 
w Samborze u Karola Marescha, apteka 
pod „Złotym Orłem“. 


——— 


HANDEL 


| 
„BŁÓGIEN i BIELIZNY 


lana Riedla 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 

po żłr. 1:60, 2, 225, 250 i 3. 
Koszule z jednym, dwoma i trzema 

guzikami w przodzie złr. 250. 
Koszule z pikoweni przodami, białe 

i kolorowe złr. 250 i 275. 
IKoszule nocne po złr. 1:65, 2, 

ozdobione na wzór ukraińskich po 


złr. 2:40, 2:60 i 3. 
Półkoszulki z kołnierzami 50 et. 
KALESONY 
po złe. 1, 1:3, 130, 1:65, 1-30. 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2:40 i 2:90. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 489. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2 40. 


KRAWATY 


w największym wyborze. 


, Zamówienia z prowincji wykonują 
się pajstaranniej. 1/4" 


sprzedaje 


a__Tylko ulica Sobieskiego 1. I. 


szkodliwym 4 


934 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Dra Schwaigera 


Wyciąg roślinny 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstw» mastur- 
bacji, jak polucje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające się choroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby płcio- 
we w najkrótszym czasie. Do nabycia 
fiaszeczka po 2 złr. w. a. wraz z opi- 
sem użycia i korespoudencją albo wprost 

przez 383 


Dra SCHWAIGERA 


w Wiedniu, VII. Laudong,, 29. 
nowka ciwy | w: WWO RK | 


Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 
sprzedaje następujące dzieła po cemie 
zniżonej: 


b Dzieję powszechne Szlossera i Hagena. 
Tom 1—22 za 30 złr. w. a. 


(także za spłatą ratami po 3 złr. 
miiestęcznie). 


2) Dra Aleks, Raciborskiego „Eypłotyzm” 


(dawniej zwany magnetyzmem zwierzęcym) 

w paryskim szpitalu „Ła Salpetriére“. 

Lwów, 1887 Ska, str. 72. Ceua 50 ct., 
z przesyłką pocztową 65 ct. 


Osoby, któreby sobie życzyły nabyć 
te dzieła, raczą zgłosić się do prezesa 
lwowsk. Tow. oświaty lud. dra Aleksan- 
dra Hirschberga (w Bibliotece Ossoliń- 
skich). 


———— —„—>>„_ 


2 e Waina dla Pal! zi 


nowy, łatwy sposób robienia według > 


oryginalnej metody » 
? 
? 
> 


Dywanów Smyrneńskich. 


Nauki udziela w Zakładzie robót 
artystycznych, ul Kopernika 1. 12, 
pani Teofila Kriegshaber, 
która przyjęła jedyme zastępstwo 
na Galieję wielkiej fabryki Dywanów 
Smyrneńskich i posiada zarazem 
skład wszystkieh potrzebnych mate- 
rjałów i prawdziwą włóczkę angorę 
po cenach fabrycznych bardzo przy- 
stępnych. 


PWWWWWWÓOWW OW 
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Piwo Pilzneńskie Eksportowe 


na szklankı i w butelkach. 


Porter Angielski Barclay a musujący. 


Piwo Angielskie Ale Pale 


| Najnowsze SR 
| i że w małych i większych flaszkach. 
i PLEDY i KOCE 
e = Kawior Astrachań:ki gruboziarnisty. 
angielskie Marynaty : z łososia, pstrągów, węgor a, minogów ete. 


Ryby wędzoie jak: łosoś, bydlinki, szproty. 

Pstrąg! wędzone z jeziora Traun, sztuka 8 ct. 

Śledzie szkockie, holenderskie, zwijan', marynowane, bałtyckie. 

Pasztety sztrasburskie w terynkach od złr. 2, w puszkach od 90 ct., 

Pasztety na wagę codziennie świeże 1 kilo złr. 6, 

Kosos amerykański puszka 1 złr. 

Homary puszka 65 ct, Auchovis bez ości pus.ka 35 ct. 

Kuńczyk w oliwie, puszka 60 ct. 

Sardynki francuskie, puszka 25, 35, *0, 47 ct. 

Sardynki Philippe et Canaude, mała puszka 75, duża złr, 1-20. 

Sery w kilkunastu gatunkach i rozmaite tune konserwy w nailepszych 
jakościach i po najtańszych cenich — poleca handel ` 


ALBERTA SZKOÓWRONA 


1009 


nadeszły do 2009 


MAGAZYNU A' LA VILLE DE PARIS 


Lwów, Plac Halicki 2. 


Gabryel Stark. 


>>O>OO©>©O>OOQOOECECOCO 


BIURO DZIENNIKÓW $ 


we Lwowie 
ulica Karola Ludwika I 9, Q 
przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia Ó 
dla wszystkich gazet całego świata 
po oryginalnych cenach redakcyj- 0 
nych. 1826 Q 


BOOCGCCCOIOOOOCOC 


Nauczycielka Niemka 


posiadająca język francuski, nie- 
miecki, elewka _ Konserwatorjum 
w Stuttgardzie, poszukuje miejsca 
przez Biuro Stowarzyszenia Naucży: 
ciel-k —- Kraków, Franciszkańska 

liczba 1. 2025 


i 
; 


Q 


przedtem 


F. W. KRÓLIKOWSKI 
Lwów, Plac Marjacki liczba 7. 


DDODOCOCE 


Q 
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Dla nieżważających na mody! 
Handel sukna i towarów wetnianych modnych 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek liczba 33. 
Rok załcżenia 1841. 


BOLE ŻOŁADKA. 


Trudne trawienie, kwasy, utrata | 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie sil | 
leczą się przez użycie | 


a E -E 
zawierującego w sobie niezbędne 


do trawicnia elementa : 
| Chinę, Koke, Pepsing, itr 
lixir teu przepisy wany powszechni. 


| przez  najznakomitsze powagi me 
i dyczne, jest także używany we wszyst 

| kich paryzkich szpitalach. 

Na wystawach otrzymał Medale złote 

` Dyplomy honorowe. 
P. GREZ, Aptekara, 34. rue La Bruyere. PARIS 
We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikciaselt 
Wuwiorskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 


w Krakowie, w aptekach : pp. Redyka, Wi-7 
niewskirgo, Traurzyńskiego i Stedleckieza 


Poleca materje zimowe roku zeszlego, również 
i resztki tychże, po bardzo zniżonych cena h. 


ryżowy spocynisia 
PAZTOWTNWAKNY Z MENUTEN 


Przez OHF AY, Fabrykanta Perfum 
PAATI, 0, Ulloa de la Paiz, 9, PARTE 


SEYFARTH i CZAJKOWSKI 


we Lwowie (Rynek główny uad księgarnią). 
Polecają swój obficie zaopatrzony 


SKŁAD FORTEPIANÓW, PIANIN i FISHARMONII 


1:90 


Obecnie Colin 1 K. 49, Rue Maubóge. 


L. Lusera Plaster dla turystów! 


o działający Środek przeciw nagniotkom, 
twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 


Pewuie i szybk 
odciskom, t. z. 


pbrodawkom i wszelkim twardym nAroślom 
Skutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. A. 


Plaster ten istnieje tylko w jednej wielkości pu 60 ct. 


Główny 


plaster zaopatrzony jest 


Składy we Lwowle J. Mikol sch, H. Blumenfeld, dr. 
L. Rosner, W. Redyk, E. Stockmar ; 
w Brodach W. Landesberg, M. Kullak; w Czort- 


C. Wiszniowski, J. Trauczyński, 
L Nahlik; w Sokalu E. Wysoczański ; 


kowis L Noss; w Kołomyi A. Sidorowicz ; 
w Tarnowie M. Adler, J. Sekalski; w Czerniowcach W. v. Alth, dr. J. Barber. 


Apteka L. Schwenka w Maidine nod 


ziwy, jeżeli każdy przepis użycia i każdy 
cbok stojącą marką ochronną i rodpisem; 
należy przeto baczyć na to i żądać tylko wyraźnie: L. Lusera 
plastra dla turystów. 


Tylko wtedy prawd 


z najlepszych fabryk krajowych, jako to: 


Ehrbara, Bósendorfera, 


skórny m. Heitzmanna, Wirtha, 


Hamburgera 
i zagranicznych: 
Frankiego, Wagnera 
i i. nych 


akład rozsyłkowy 9 


z 10 

Tae. NE 

* JB(DIOM. 
po cenach 

najprzy stępniejszych 


S. Rucker; w Krakowie 
w Przemyślu 


Można również nabywać fertepianv zn spłnutą ratami. 
czas" 


| ipgk. TURA TRY FM 


w Stanisławowie J. Macura, A. Amirowicz, 
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WE LWOWIE 


główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej 


BE" WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 74988 


„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego" 


(Ditmars, Sicherheits Petroleum) 
litr nafty salono wej podwójnie rafinowanej 20 cent. 


”» 


l 


" „  gospodarskiej 
p 


przy 10 litrach 2 centy na litrze 


Tylko nieeksploduj aca nafta. 


e | 
RKRRRKKRKRKKKKKK KK KNKKZ 
Wyszły z druku najpopularniejsze KALENDARZE: x 


ANANAS” 


Kalendarz humorystyczny illustrowany. 
Treść pióra najlepszych humorystów. 
Kruszewskiego, Ichnowskiege, Much w skieg» i 
Okładka chromolitografouana. Bogata czs; kalenda: zowa i informacyjna, 
gE Cena 69 ct. 


Najtańszy illustrowavy „Kalendarz d'a Wszystkich. 


—— Cena 25 ct. 
Ozdobne Kalendarze ścienne, egzempl. po 15 ct. 
Kalendarzyki kieszomkowe po 18 ct. 
Ekspedycja w drukarni A Koziańskiego w Krakowie, ul. Szewska, 21» 
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i JF- Zniżone ceny natty. W. 
R. DITMAR 


„R. Ditmara niewybuchowej” 
Przy jednorazowym zaknpnie lub przedpłatach ua częściowy odbiór 


opuszcza í przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 
Ba Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy ve własnym wozie. 


Telefonu Dr. 220. 
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— Rysunki Kostrzewskiego, 
Wł. Szymanowskiego. 


"w e 


VIEN: 


Lepszy jak francuskie koniaki, z k'órych największa część z powodu zu, et- 

nego spustoszenia winnych latorośli w departameneie Cha ente 

tworzy się całkow:ci» lub po cz ści ze spirytusu; i 

Tansz i een Jesz O pia zyskane wcale nie lipsze koniaki fran- 
cuskie, gdyż na każdej takiej butelce ciążą koszta ło i 

1 złr. 60 ct. — Ponieważ cj Te 2 BN 


a LJ LJ 
J E 
osobiście ręczą za to, Że ich koniaki zawierają tylko z wina destylowany alkohol, 


przeto już z tego powodu należy im cddać pierwszeństwo przed wszystkiemi inneml 
tak pod względem napoju jakoteż szczególniej 
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CECYTTZ CZT" 


To też koniaki firmy: 


poer, (oki Sp. w WIE 


zastosowują i polecają pp.: 
profesor Korczyński, profestr Pareński w KRAKOWIE, radca dworu 
profesor Albert radca dworu profesor Billroth, radca dworu profesor 
Karol v. Braun, radca dworu profesor Gustaw Braun, profesor Chro- 
bak, profesor Kahler, radca zdrowotny prófesor Oser, radca rządowy 
profesor Schnitzler, radca cesarski profesor Winternitz w WIEDNIU 
i najwybitniejsi profesorowie medycyny krajowi i zagr: niezni, 
CENY (wszędzie jednakie): cała oryg. but w 5 gat. złr. 2'10, 2:50, 3-10, 410, 5*— 
pół $ 1:20, 1:40, 1-70, 220, 2:65 
ćwierć E 5 10, 85, 95, 1:25, 145 


Do nabycia we wszystkich znanych han- 
dlach łakoci, materjałów aptekarskich 
i aptekach. 


Skład w Wiedniu, |. Weihburggasse 2, Ecke der Karnthnerstrasse. 
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Z Drukarni „Dziennika Polskiego”, pod zarządem Zygmunta Ha łacińskiego, 


